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Wszel­kie
pra­wa za­strze­żo­ne. Ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tu – z wy­jąt­kiem
cy­ta­tów w ar­ty­ku­łach i re­cen­zjach – moż­li­we jest
tyl­ko za zgo­dą wy­daw­cy.


  
Aby
po­wsta­ła ta książ­ka, nie wy­cię­to ani jed­ne­go drze­wa.


  
Dział
han­dlo­wy: mar­ke­ting@rw2010.pl


  
Za­pra­sza­my
do na­sze­go ser­wi­su: www.rw2010.pl


  Zga­sły
dla nas na­dziei pro­mie­nie


  I zo­rza
nie świe­ci nam bla­da.


  We
krwi wro­gów utop­my pra­gnie­nie,


  Jak
łak­ną­cych upio­rów gro­ma­da.


  
Wł.
Wol­ski, Marsz Żu­awów, 1863 r.


  14 marca 1863


  
Tro­py
nie zdą­ży­ły się na­wet roz­ma­zać w bło­cie, nie przy­sy­pał ich śnieg
ani nie za­tarł deszcz. 



  
Ma­jor
Mi­cha­ił Alek­san­dro­wicz Ebe­ling po­pra­wił się w sio­dle. Jako
wy­traw­ny pie­chur nie prze­pa­dał za kon­ny­mi prze­jażdż­ka­mi, szcze­gól­nie
w taką pa­skud­ną po­go­dę i w do­dat­ku gdy wy­ciecz­ka
cią­gnę­ła się w nie­skoń­czo­ność. Uga­nia­nie się po pust­ko­wiach za pol­ski­mi bun­tow­ni­ka­mi to ro­bo­ta do­bra dla ko­za­ków, a nie
car­skie­go żoł­nie­rza. Ob­ró­cił się w tył, by spoj­rzeć na swo­ją
rotę pie­cho­ty z kie­lec­kie­go gar­ni­zo­nu. Żoł­nie­rze z za­cię­ty­mi
mi­na­mi ma­sze­ro­wa­li po­dwój­nym kro­kiem, a ich bu­cio­ry ener­gicz­nie
roz­bry­zgi­wa­ły bło­to zmie­sza­ne ze śnie­giem. Wie­dzie­li, że prze­ciw­nik
jest bli­sko i wkrót­ce wresz­cie bę­dzie oka­zja, by po­dzię­ko­wać mu
za wy­si­łek ca­ło­noc­ne­go mar­szu. 



  
Za pie­chu­ra­mi je­chał szwa­dron dra­go­nów, któ­ry dziś też pod­le­gał
Ebe­lin­go­wi. Prócz tego w le­sie po­wi­nien znaj­do­wać się
pół­sz­wa­dron Doń­ców. To ko­za­cy zlo­ka­li­zo­wa­li bun­tow­ni­czą for­ma­cję,
o któ­rej wcze­śniej da­wa­li znać miej­sco­wi kon­fi­den­ci i car­scy
lo­ja­li­ści. Pol­skich bun­towsz­czy­ków trud­no było wy­tro­pić
w wy­lud­nio­nych la­sach kie­lec­kie­go. Po­wstań­cze par­tie po­ja­wia­ły
się i zni­ka­ły bez śla­du, a po roz­bi­ciu roz­pierz­cha­ły się,
by znów, ni­czym fe­niks z po­pio­łów, się ufor­mo­wać, dla­te­go
zda­niem Ebe­lin­ga każ­dy zła­pa­ny po­wi­nien zo­stać na miej­scu pchnię­ty
ba­gne­tem lub po­wie­szo­ny. Taką tak­ty­kę po­pie­rał rów­nież
głów­no­do­wo­dzą­cy ra­dom­skim okrę­giem ge­ne­rał Usza­kow i zgod­nie
z nią po­stę­po­wa­no wo­bec bun­tow­ni­ków.


  
Nie­spo­dzie­wa­nie
las się skoń­czył i ko­lum­na woj­ska wy­ma­sze­ro­wa­ła na otwar­te pole,
przy­kry­te po­je­dyn­czy­mi ła­cha­mi top­nie­ją­ce­go śnie­gu. Zbli­ża­li się
za­tem do ludz­kich sie­dzib, gdzie z pew­no­ścią ukry­ły się dziś
pol­skie od­dzia­ły. Za­pew­ne po­wstań­com wy­da­wa­ło się, że mogą swo­bod­nie
pa­no­szyć się po te­re­nie i są tu­taj względ­nie bez­piecz­ni. Może
roz­ło­ży­li się obo­zem we wsi, szu­ka­jąc w niej pro­wian­tu i chwi­li
wy­tchnie­nia. Nic z tego, pa­no­wie. Za chwi­lę runą na was dwie
for­ma­cje car­skie­go woj­ska. 



  
Ebe­ling
nie za­mie­rzał ba­wić się w wy­sy­ła­nie pod­jaz­dów i oskrzy­dla­nie
wro­ga. Wpad­nie do wio­ski z mar­szu i roz­bi­je ban­dę,
a wy­ła­pa­niem nie­do­bit­ków zaj­mą się ko­za­cy. Po­tem szyb­ko wró­ci do Ra­do­mia, do cie­płej kwa­te­ry, w któ­rej cze­ka chęt­na do dzie­le­nia
się wła­snym ło­żem ru­mia­na go­spo­dy­ni.


  
Fol­wark
wy­ło­nił się spo­mię­dzy drzew już po paru mi­nu­tach mar­szu. Jego ser­cem
był spo­rych roz­mia­rów szla­chec­ki dwo­rek, z cha­rak­te­ry­stycz­nym
gan­kiem z ko­lum­na­mi, a po bo­kach tkwi­ły roz­rzu­co­ne
cha­otycz­nie cha­łu­py i bu­dyn­ki go­spo­dar­cze. 



  
Ebe­ling
od­wró­cił się do ma­sze­ru­ją­ce­go za nim pod­po­rucz­ni­ka. 



  
– Roz­wiń­cie
rotę do ata­ku na ba­gne­ty – roz­ka­zał krót­ko mło­de­mu
ofi­ce­ro­wi. – Ja wpad­nę z dra­go­na­mi do dwo­ru
i wy­pło­szę bun­tow­ni­ków, wy zaj­mie­cie się resz­tą. Co ma­cie taką
minę, Kon­czac­ki? Wresz­cie się do­cze­ka­li­ście oka­zji, by po­sma­ko­wać
woj­ny! Prze­ciw­nik jest gów­no war­ty, ale lep­sze to niż nic.
W Pe­ters­bur­gu bę­dzie­cie mo­gli się chwa­lić, że pro­wa­dzi­li­ście
woj­sko do bi­twy.


  
Pod­po­rucz­nik
ski­nął ner­wo­wo gło­wą. Mło­ko­so­wi wąs le­d­wie się syp­nął, bi­twy
i po­tycz­ki znał je­dy­nie z ksią­żek i opo­wie­ści, ale
ma­rzył o praw­dzi­wej wal­ce i cze­kał na nią, od­kąd po­sta­no­wił
roz­po­cząć ka­rie­rę żoł­nie­rza. Oka­za­ło się jed­nak, że uśmie­rza­nie
pol­skie­go bun­tu spro­wa­dza się głów­nie do cze­ka­nia w ko­sza­rach
i nie­skoń­czo­nych prze­mar­szów. Ku roz­ża­le­niu Kon­czac­kie­go
nad­wi­ślań­ska kam­pa­nia nie mia­ła za grosz epic­kie­go roz­ma­chu i nie
da­wa­ła szans na zdo­by­cie chwa­ły i sła­wy. 



  
Ma­jor
Ebe­ling spiął ko­nia i po­gnał na czo­ło szwa­dro­nu dra­go­nów.
Za­mie­nił kil­ka słów z ich po­rucz­ni­kiem, a ten ski­nął
trę­ba­czo­wi i się­gnął po sza­blę. Po chwi­li roz­legł się głos
trąb­ki, wzy­wa­ją­cy do ata­ku. Kon­czac­ki oparł dłoń o rę­ko­jeść
pi­sto­le­tu i mach­nął do feld­fe­bla.


  
– Ba­gnet
na broń, usta­wić się w ty­ra­lie­rę!


  
Ko­lum­na
pie­cho­ty roz­sy­pa­ła się, prze­for­mo­wa­ła w bło­cie i śnie­gu.
Za­chrzę­ści­ły przy­pi­na­ne ba­gne­ty. Dra­go­ni mi­nę­li ją ga­lo­pem
i po­brzę­ku­jąc sza­bla­mi, po­gna­li w kie­run­ku dwo­ru. Pro­wa­dził
ich ma­jor Ebe­ling. 



  
Ofi­cer
wresz­cie po­czuł, że krew za­czy­na mu żwa­wiej pły­nąć w ży­łach,
i uśmiech­nął się pod wą­sem. Wy­cią­gnął re­wol­wer. Za­raz wpa­ku­je
pierw­szą kul­kę w ja­kie­goś prze­ra­żo­ne­go obe­rwań­ca lub ro­bią­ce­go
w ga­cie chło­pa z kosą osa­dzo­ną na sztorc. Śmier­ci i krwi!
Tego mu trze­ba po nie­prze­spa­nej nocy, by po­czuć, że żyje.


  
Kil­ka
roz­g­da­ka­nych kur roz­pierz­chło się w po­pło­chu, gdy wje­cha­li na
po­dwó­rze przed dwo­rem. Bło­to i ka­łu­że roz­pry­ski­wa­ły się pod
ko­py­ta­mi, lecz bun­tow­ni­cy nie zo­rien­to­wa­li się jesz­cze, że na­de­szła
ich za­gła­da. Nie wy­bie­ga­li z bu­dyn­ków w pa­ni­ce, nie
ucie­ka­li jak kury na wszyst­kie stro­ny. Na gan­ku dwo­ru sta­ła sa­mot­na
po­stać – drob­na, ruda dziew­czy­na w ko­żusz­ku i zbyt
wiel­kich mę­skich bu­cio­rach. Ma­jor spoj­rzał na nią zdu­mio­ny. Czyż­by
jed­nak się po­my­lił i bun­tow­ni­cy ru­szy­li da­lej, omi­nąw­szy
fol­wark? Ścią­gnął wo­dze i scho­wał re­wol­wer do ka­bu­ry. Dra­go­ni
zwol­ni­li, lecz część z nich na­dal trzy­ma­ła w ręku sza­ble
lub ka­ra­bin­ki ka­wa­le­rii go­to­we do strza­łu. 



  
Ebe­ling
zmie­rzył groź­nym spoj­rze­niem pan­ni­cę, sto­ją­cą nie­ru­cho­mo na gan­ku.
Dziew­czy­na, nie dość, że ogni­ście ruda, była w do­dat­ku po­twor­nie
pie­go­wa­ta. Ja­sny­mi ocza­mi pa­trzy­ła wy­zy­wa­ją­co na ofi­ce­ra. Ręce
trzy­ma­ła w kie­sze­niach ko­żusz­ka. 



  
– Gdzie
są bun­tow­ni­cy? – spy­tał krót­ko ma­jor. – Wiem,
że we­szli do wsi. 



  
– Nie
ma tu żad­nych bun­tow­ni­ków – od­par­ła po pol­sku. 



  
Głos
jej drżał i sło­wa zda­wa­ły się z tru­dem prze­ci­skać przez
za­ci­śnię­te gar­dło.


  
„Boi
się” – po­my­ślał z za­do­wo­le­niem ma­jor. Jej strój
nie­ste­ty zdra­dzał, że jest człon­ki­nią par­ty­zanc­kie­go od­dzia­łu. Pew­nie
zo­sta­ła we dwo­rze z ran­ny­mi po­wstań­ca­mi, kie­dy resz­ta od­dzia­łu
ru­szy­ła da­lej. 



  
Ofi­cer
za­zgrzy­tał zę­ba­mi. Praw­dzi­wa zdo­bycz się wy­mknę­ła. W łapy wpa­dła
mu je­dy­nie sa­ni­ta­riusz­ka i pew­nie kil­ku po­kie­re­szo­wa­nych
bun­tow­ni­ków. Za­kłu­je się ich ba­gne­ta­mi, chłop­cy za­ba­wią się
z dziew­czy­ną. Moż­na jesz­cze złu­pić i spa­lić dwór w ra­mach
re­pre­sji za udzie­la­nie po­mo­cy i schro­nie­nia bun­tow­ni­kom. Do­bre
i to. Po­ścig za ban­dą trze­ba bę­dzie odło­żyć do ju­tra, te­raz
żoł­nie­rzom na­le­ży się tro­chę za­ba­wy. Po­zwo­li im po­mę­czyć ran­nych
i ogra­bić dwór. 



  
Dziew­czy­na
wy­cią­gnę­ła z kie­sze­ni za­ci­śnię­te pię­ści i za­mknę­ła oczy. 



  
Wan­da
Szczu­rów­na rze­czy­wi­ście była sa­ni­ta­riusz­ką, je­dy­ną w od­dzia­łach
ma­jo­ra Jana Je­mio­ły, ofi­ce­ra spe­cjal­ne­go, wy­ko­nu­ją­ce­go
w świę­to­krzy­skim taj­ną ope­ra­cję na zle­ce­nie po­wstań­cze­go
Na­czel­ni­ka War­sza­wy. Po­cho­dzi­ła z ubo­giej ro­dzi­ny ży­dow­skie­go
szew­ca, a do bun­tow­ni­ków przy­łą­czy­ła się po tym, jak ci na jed­ną
noc od­bi­li z ro­syj­skich rąk jej ro­dzin­ne mia­stecz­ko. Nie­po­zor­ny
wy­gląd Wan­dy mógł wpro­wa­dzać w błąd, ale choć li­czy­ła le­d­wie
sie­dem­na­ście lat, a w wal­ce bra­ła udział rap­tem od dwóch
mie­się­cy, była we­te­ra­nem. 



  
Bar­dzo
groź­nym we­te­ra­nem.


  
Za­ci­snę­ła
po­wie­ki, po­zwa­la­jąc, by tę­tent bu­zu­ją­cy w umy­śle wdarł się do świa­do­mo­ści i wy­peł­nił jej krew mocą. Chlu­pot koń­skich ko­pyt
w bło­cie, dzwo­nie­nie rynsz­tun­ku, ro­syj­skie prze­kleń­stwa, po­mruk
nad­cią­ga­ją­cej roty – wszyst­kie dźwię­ki zla­ły się w jed­ną
ka­ko­fo­nię, któ­ra na­ra­sta­ła, pię­ła się i ci­snę­ła do gar­dła
stru­mie­niem ener­gii.


  
Wan­da
otwo­rzy­ła oczy i wrza­snę­ła.


  
Ryk
ude­rzył w skłę­bio­nych na po­dwó­rzu dra­go­nów. Ebe­ling po­czuł
po­twor­ne, wy­wra­ca­ją­ce wnętrz­no­ści ude­rze­nie w pierś. Kur­czo­wo
uchwy­cił się łęku i sku­lił, mru­żąc oczy. Wierz­cho­wiec za­rżał
z prze­ra­że­nia, nogi się pod nim za­ła­ma­ły i ru­nął na bok,
w lo­do­wa­te bło­to. 



  
Świa­tem
wstrzą­snę­ło wy­ła­do­wa­nie mocy. Krzyk po­de­rwał stru­mień wody i śnie­gu,
ci­snął wprost w żoł­nie­rzy. Dra­go­ni spa­da­li z sio­deł, ko­nie
prze­wra­ca­ły się z kwi­kiem. 



  
Nim
nie­ziem­ski dźwięk zdą­żył prze­brzmieć, wszyst­kie okna w dwo­rze
się otwo­rzy­ły i wy­su­nę­ły się z nich lufy ka­ra­bi­nów.
Za­grzmia­ła sal­wa, prze­dłu­ża­jąc hu­ra­gan dźwię­ku. Kule wgry­zły się
w ludz­kie i koń­skie cia­ła. Bry­zga­ła krew. 



  
Z drzwi
dwor­ku wy­bie­gli po­wstań­cy: męż­czyź­ni w róż­nym wie­ku, ubra­ni
w ko­żusz­ki lub ro­bot­ni­cze ka­po­ty, w chłop­skie suk­ma­ny
i dłu­gie, zi­mo­we płasz­cze. Więk­szość dzier­ży­ła woj­sko­we
ka­ra­bi­ny, kil­ku mia­ło my­śliw­skie strzel­by. Wan­da od­su­nę­ła się
i usia­dła­by cięż­ko na zie­mi, gdy­by w ostat­niej chwi­li nie
zła­pał jej mło­dy le­karz – dok­tor Lo­ewen­hardt. Dziew­czy­na
uśmiech­nę­ła się do nie­go bla­do. W jej oczach pło­nę­ło
uwiel­bie­nie, kie­dy me­dyk wcią­gał ją do środ­ka i sa­dzał pod
ścia­ną.


  
Po­wstań­cy,
któ­rzy wy­pa­dli z dwo­ru, usta­wi­li się w dwu­sze­reg. Pierw­szy
rząd uklęk­nął. Z boku ko­lum­ny strzel­ców sta­nął nie­po­zor­ny
osob­nik w prze­krzy­wio­nej kon­fe­de­rat­ce. Ma­jor Je­mio­ła no­sił
roz­pię­ty płaszcz, a pod nim ame­ry­kań­ską, skó­rza­ną ka­mi­zel­kę. Na
bio­drach miał pas z na­bo­ja­mi i ka­bu­ra­mi col­tów Pag­gy
i Da­isy – dwóch ślicz­no­tek, któ­re awan­tur­nik
przy­wiózł zza oce­anu.


  
– Cel!
Ognia! – za­ko­men­de­ro­wał. 



  
Gruch­nę­ła
ko­lej­na sal­wa. W krwa­we bło­to na po­dwó­rzu pa­dły na­stęp­ne cia­ła,
ko­piąc i drga­jąc w ago­nii. Dra­go­ni wrzesz­cze­li, gdy
prze­bi­ja­ły ich pol­skie po­ci­ski, ktoś wył z prze­ra­że­nia i bólu.
Kil­ku rzu­ci­ło się pie­szo do uciecz­ki, na­prze­ciw nad­cho­dzą­cej ro­cie
pie­cho­ty, żad­ne­mu bo­wiem nie uda­ło się za­pa­no­wać nad wierz­chow­cem
– ko­nie wpa­dły w po­płoch po ude­rze­niu mocy
i więk­szość oca­la­łych zwie­rząt po­ga­lo­po­wa­ła w dal. Tyl­ko te
ran­ne i po­kie­re­szo­wa­ne po­ci­ska­mi kwi­cza­ły upior­nie.


  
– Ła­duj!
– roz­ka­zał Je­mio­ła. 



  
Nie
chciał pro­wa­dzić lu­dzi do wal­ki wręcz, sko­ro mógł po pro­stu
wy­strze­lać Mo­ska­li. Wszy­scy po­wstań­cy, za­rów­no ci zgro­ma­dze­ni na
po­dwó­rzu, jak i ci tkwią­cy w oknach dwo­ru, za­bra­li się do sy­pa­nia pro­chu w lufy. 



  
Ma­jor
Ebe­ling po­de­rwał się z zie­mi. Ostrzał prze­trwał bez dra­śnię­cia,
scho­wa­ny za swo­im po­wa­lo­nym wierz­chow­cem. Bo­la­ła go kost­ka,
przy­gnie­cio­na w chwi­li upad­ku, ale na­dal trzy­mał się na no­gach.
Ro­zej­rzał się po po­bo­jo­wi­sku i prze­klął wście­kle. Co za pech, że
na­dzia­li się aku­rat na pol­ską wiedź­mę! Ruda pan­ni­ca była od­mień­cem,
to nie pod­le­ga­ło dys­ku­sji. Gdy­by nie ona, zma­sa­kro­wa­li­by tę ban­dę
obe­rwań­ców bez kło­po­tów, a te­raz pół jego szwa­dro­nu ko­na­ło
w krwa­wej brei na po­dwó­rzu, pod­czas gdy dru­gie pół ucie­ka­ło
w po­pło­chu. 



  
– Stać!
Do mnie! – ryk­nął, wy­cią­ga­jąc re­wol­wer. – Szwa­dron,
do ata­ku!


  
O dzi­wo,
dra­go­ni, któ­rzy nie zdo­ła­li da­le­ko od­biec, za­wró­ci­li. Kil­ku na­wet
wy­strze­li­ło z ka­ra­bin­ków. Z bło­ta pod­nie­śli się lżej ran­ni
i się­gnę­li po broń. 



  
Ma­jor
się uśmiech­nął. Nie tak ła­two po­ko­nać car­skich soł­da­tów. Nie
wy­stra­szy ich jed­na wiedź­ma i dwie sal­wy. Wy­pa­trzył wśród
mo­cu­ją­cych się z bro­nią bun­tow­ni­ków ich do­wód­cę. Spo­tka­li się
wzro­kiem i przez se­kun­dę lub dwie mie­rzy­li spoj­rze­nia­mi. Ebe­ling
wy­ce­lo­wał broń w prze­ciw­ni­ka.


  
Je­mio­ła
się­gnął do ka­bur szyb­ciej, niż zdo­ła­ło to uchwy­cić oko. Wy­strze­lił
z obu luf, nie ce­lu­jąc ani na­wet nie uno­sząc bro­ni. Pa­lił
z bio­dra. 



  
Ma­jor
Ebe­ling nie zdą­żył po­cią­gnąć za spust. Dwa po­ci­ski tra­fi­ły go
w pierś, trze­ci prze­orał skó­rę na skro­ni i ze­śli­znął się po
czasz­ce. Broń wy­pa­dła mu z ręki. Strasz­li­wa nie­moc po­cią­gnę­ła go
w dół i ci­snę­ła w bło­to.


  
– Kom­pa­nia,
ognia! – roz­ka­zał Je­mio­ła. 



  
Ko­lej­na
sal­wa zdzie­siąt­ko­wa­ła sze­re­gi dra­go­nów i oca­le­ni po­now­nie
rzu­ci­li się do uciecz­ki, po­rzu­ca­jąc ran­nych ko­le­gów.


  
– Szy­ko­wać
ba­gne­ty! – za­ko­men­de­ro­wał po­wstań­czy ma­jor. 



  
Szyb­kim
kro­kiem zbli­ża­ła się rota pie­cho­ty. Usta­wie­ni w luź­ną ty­ra­lie­rę,
szli raź­no z ka­ra­bi­na­mi unie­sio­ny­mi do ata­ku. W bez­po­śred­nim
star­ciu mo­skiew­scy pie­chu­rzy z pew­no­ścią oka­żą się groź­niej­si
niż za­sko­cze­ni i ostrze­la­ni dra­go­ni. Je­mio­ła ski­nie­niem
przy­wo­łał lu­dzi, tkwią­cych na sta­no­wi­skach we wnę­trzu dwor­ku.
Po­wstań­cy ska­ka­li przez okna, część za­kłę­bi­ła się przy drzwiach. Po
chwi­li jed­nak bli­sko dwu­stu męż­czyzn usta­wi­ło się w sze­reg na
po­dwó­rzu. Mie­li prze­wa­gę li­czeb­ną, bo Ro­sjan po­zo­sta­ła za­le­d­wie set­ka
z okła­dem. 



  
Pod­po­rucz­nik
Kon­czac­ki wa­hał się. Do­wód­ca za­bi­ty, po­rucz­nik dra­go­nów dia­bli wie­dzą
gdzie, a przed dwor­kiem tkwi­ła cała chma­ra bun­tow­ni­ków. Co
ro­bić, do dia­bła? Pierw­sza jego bi­twa, prze­jął do­wo­dze­nie nad
od­dzia­łem i miał­by tak po pro­stu uciec? Ni­g­dy! Jego ho­nor, ho­nor
car­skie­go ofi­ce­ra na za­wsze zo­stał­by zbru­ka­ny. Nie wy­co­fa się przed
ban­dą obe­rwań­ców. Rota z do­bo­ro­we­go Puł­ku Paw­łow­skie­go
roz­gnie­cie ich z mar­szu. 



  
– Re­bia­ta,
wpe­riod! – wrza­snął na całe gar­dło. 



  
Wy­szło
ja­koś cien­ko i ża­ło­śnie sła­bo, ale przy­naj­mniej pod­ofi­ce­ro­wie
po­słu­cha­li. Roz­kaz pod­po­rucz­ni­ka na­tych­miast po­wtó­rzy­li dwaj
feld­fe­ble. Ich dud­nią­ce, moc­ne gło­sy do­da­ły mocy jego sło­wom
i pie­chu­rzy rzu­ci­li się bie­giem do ata­ku.


  
– Ura­aaaa!
– po­nio­sło się nad pol­ski­mi po­la­mi.


  
– Bić
skur­wy­sy­nów! – gdzieś z boku, od stro­ny wsi za­grzmiał
zło­wro­gi ryk.


  
Spo­mię­dzy
cha­łup, pro­sto­pa­dle do sze­re­gów ata­ku­ją­cej roty, wy­bie­gła chma­ra
męż­czyzn. Więk­szość no­si­ła chłop­skie ka­po­ty i ro­ga­tyw­ki na
gło­wach. Nie­któ­rzy za­miast ka­ra­bin­ków ści­ska­li w rę­kach osa­dzo­ne
na sztorc kosy. Pro­wa­dził ich wiel­ko­lud ze zmierz­wio­ną bro­dą
i wy­szcze­rzo­ny­mi w sza­le zę­ba­mi – po­rucz­nik
Plisz­ka, któ­ry do­wo­dził kom­pa­nią ko­sy­nie­rów, obec­nie czę­ścio­wo
uzbro­jo­ną w broń pal­ną. 



  
Chło­pi
jed­nak nie strze­la­li, tyl­ko wpa­dli na Mo­ska­li z boku,
za­mie­rza­jąc wy­bić ich w bez­po­śred­niej wal­ce. Plisz­ka ry­czał
i wy­ma­chi­wał kosą w sza­lo­nym młyn­ku. Ostrze bro­ni z gwiz­dem
cię­ło po­wie­trze, roz­ma­zu­jąc się w sre­brzy­stą smu­gę, aż wresz­cie
tra­fi­ło ro­syj­skie­go pie­chu­ra, któ­ry pró­bo­wał zblo­ko­wać je unie­sio­nym
ka­ra­bi­nem. Kosa prze­cię­ła broń i rąb­nę­ła soł­da­ta na wy­so­ko­ści
oboj­czy­ka. Cię­cie gład­ko roz­rą­ba­ło bark nie­szczę­śni­ka i krew
z prze­cię­tych tęt­nic try­snę­ła wprost na twarz wście­kłe­go
ko­sy­nie­ra. 



  
– Wol­ny
ogień! – wrza­snął prze­ra­żo­ny Kon­czac­ki. 



  
Wy­pa­lił
z pi­sto­le­tu w nad­bie­ga­ją­cy tłum. Jego po­cisk tra­fił jed­ne­go
z chło­pów w brzuch i po­wa­lił na zie­mię. Pie­chu­rzy
za­trzy­ma­li się i ob­ró­ci­li ku no­wym prze­ciw­ni­kom, po czym
wy­strze­li­li z ka­ra­bi­nów i ru­szy­li do ata­ku na ba­gne­ty.
Nie­rów­na sal­wa nie­co prze­rze­dzi­ła tłum ata­ku­ją­cych po­wstań­ców, ale
ich nie po­wstrzy­ma­ła. 



  
W tej
sa­mej chwi­li Je­mio­ła po­de­rwał do ata­ku swo­ją kom­pa­nię i Ro­sja­nie
zna­leź­li się w klesz­czach. Z dwóch stron ru­nę­ły na nich
znacz­nie licz­niej­sze od­dzia­ły. Pie­chu­rzy, po­na­gla­ni wrzesz­cze­niem
feld­fe­bli, zbi­li się w gro­ma­dę, opie­ra­jąc o sie­bie
ra­mio­na­mi. Z wy­cią­gnię­ty­mi ka­ra­bi­na­mi z ba­gne­ta­mi
przy­po­mi­na­li sta­lo­we­go jeża. Kon­czac­ki, po­pchnię­ty przez jed­ne­go
z sier­żan­tów, zna­lazł się w środ­ku szy­ku. Mo­gli­by się te­raz
bro­nić go­dzi­na­mi, a na­wet wy­strze­lać bun­tow­ni­ków. Pod­po­rucz­nik
już się wi­dział trium­fu­ją­ce­go z krzy­żem świę­tej Anny, przy­pię­tym
do sza­bli.


  
– Ogień
ro­to­wy! – roz­ka­zał przy­tom­nie. 



  
Żoł­nie­rze
znaj­du­ją­cy się w środ­ku szy­ku za­czę­li szyb­ko ła­do­wać broń. Po
jej na­bi­ciu prze­ka­żą ją sto­ją­cym bli­żej lub w pierw­szym rzę­dzie
i od­bio­rą od nich ka­ra­bi­ny do po­now­ne­go na­bi­cia. W ten
spo­sób rota mo­gła pro­wa­dzić nie­ustan­ny ostrzał wro­ga, bez przerw na
na­bi­ja­nie.


  
Je­mio­ła
zo­ba­czył, co się świę­ci. Wy­strze­lił z re­wol­we­ru, kła­dąc tru­pem
trzech Mo­ska­li. Nic wię­cej nie mógł zro­bić.


  
– Plisz­ka!
– krzyk­nął do wiel­ko­lu­da. – Ude­rzaj! Trze­ba
prze­ła­mać szyk!


  
Po­rucz­nik
ko­sy­nie­rów splu­nął wście­kle i jesz­cze sze­rzej wy­szcze­rzył zęby.
Jego syl­wet­ka zda­wa­ła się ro­snąć. Oczy stra­ci­ły na­tu­ral­ną bar­wę
i bły­snę­ły żół­cią ni­czym śle­pia wil­ka. Ku prze­ra­że­niu
Kon­czac­kie­go twarz od­mień­ca jęła tra­cić ludz­kie rysy, a po­wie­trze
wo­kół jego syl­wet­ki syp­nę­ło sno­pem iskier. Po­tęż­ne­go chło­pa ogar­nę­ła
moc, w jed­nej chwi­li zmie­nia­jąc go w be­stię. 



  
Ko­sy­nier
ryk­nął po­tęż­nie, uno­sząc obie ręce. Te­raz jego po­stać zde­cy­do­wa­nie
gó­ro­wa­ła nad po­lem bi­twy i wy­glą­dał ni­czym pra­sło­wiań­ski de­mon,
oto­czo­ny się­ga­ją­cy­mi mu do ra­mie­nia wo­jow­ni­ka­mi. Wy­szcze­rzył wil­cze
kły i ru­nął na onie­mia­łych ze zgro­zy Ro­sjan. 



  
Pod­po­rucz­nik
Kon­czac­ki drżą­cą ręką do­był sza­bli. Niech to dia­bli, ko­lej­ny
od­mie­niec! Za­tem na­tknę­li się na osła­wio­ną ban­dę Je­mio­ły
– prze­klę­tych re­ne­ga­tów, sprzy­mie­rzo­nych z ludź­mi
o ze­psu­tej krwi. To oni roz­bi­li od­dzia­ły puł­kow­ni­ka
Do­bro­wol­skie­go w bi­twie o Ma­ło­goszcz, a po­tem znik­nę­li
bez śla­du, by po­ja­wić się wła­śnie tu. Dla­cze­go, u li­cha, na
po­cząt­ku ka­rie­ry tra­fił wła­śnie na nich?!


  
Wi­dział
pod­no­szą­ce się i opa­da­ją­ce ostrze kosy, któ­re cią­gnę­ło za sobą
stru­mie­nie po­so­ki. Smu­gi czer­wie­ni le­cia­ły wy­so­ko w nie­bo, by
spa­dać na Mo­ska­li krwa­wym desz­czem. Po­twor­ny krzyk mor­do­wa­nych przez
wście­kłe­go od­mień­ca żoł­nie­rzy zlał się z trza­skiem gru­cho­ta­nych
ko­ści i ła­ma­nych ka­ra­bi­nów. Kon­czac­ki wes­tchnął, z gar­dła
wy­rwa­ło mu się płacz­li­we miauk­nię­cie. Po­twór mor­do­wał jego rotę.


  
– Strze­laj­cie
do by­dla­ka! Na co cze­ka­cie?


  
Cia­sny
szyk za­czął się ła­mać. Pie­chu­rzy roz­pierz­chli się, by unik­nąć
ską­pa­ne­go we krwi po­two­ra. Je­den z od­waż­niej­szych pchnął go
ba­gne­tem, tra­fia­jąc w udo, ale rana nie zro­bi­ła na Plisz­ce
naj­mniej­sze­go wra­że­nia. Rąb­nął prze­ciw­ni­ka i tra­fił w jego
ka­ra­bin. Tym ra­zem ostrze kosy za­zgrzy­ta­ło o że­la­zną lufę
i za­miast ją prze­ciąć odła­ma­ło się przy sa­mym drzew­cu. Ko­sy­nier
ci­snął bez­u­ży­tecz­ną broń i ry­cząc, ru­szył prze­ciw soł­da­tom
z go­ły­mi rę­ko­ma. 



  
Kon­czac­ki
wy­czuł mo­ment. Te­raz może stać się bo­ha­te­rem! Może wła­sno­ręcz­nie
usiec od­mień­ca! Z krzy­kiem ru­szył na ol­brzy­ma i ciął go
sza­blą. Wiel­ko­lud wy­giął się w tył, w nie­moż­li­wym uni­ku.
Ostrze roz­pła­ta­ło tyl­ko połę jego ka­po­ty i otar­ło się o pierś.
Uła­mek se­kun­dy póź­niej wiel­ka łapa spa­dła na ra­mię ofi­ce­ra
i za­blo­ko­wa­ła je w uści­sku. Dru­gą ręką Plisz­ka zła­pał
Mo­ska­la za udo. Kon­czac­ki po­czuł, jak po­tęż­na siła pod­ry­wa go
w po­wie­trze. Spadł z im­pe­tem, ude­rza­jąc krę­go­słu­pem
o wy­su­nię­te ko­la­no od­mień­ca. Prze­szy­wa­ją­cy ból pchnął
pod­po­rucz­ni­ka w ciem­ność. 



  
Plisz­ka
od­rzu­cił prze­ła­ma­ne­go na pół tru­pa Kon­czac­kie­go i splu­nął krwią
na zie­mię. Po­wstań­cy osta­tecz­nie roz­bi­li wro­gie szy­ki i te­raz
bez li­to­ści mor­do­wa­li pie­chu­rów. Krzy­ki i chrzęst ba­gne­tów
wdzie­ra­ły się do umy­słu ko­sy­nie­ra. Pach­nia­ło krwią, smro­dem wy­pru­tych
wnętrz­no­ści i mo­krą zie­mią. Od­mie­niec ode­tchnął cięż­ko
i po­zwo­lił, by moc go opu­ści­ła. Czuł, jak pa­ru­je, jak po­zba­wia
sił. W ustach zo­stał mu tyl­ko smak mig­da­łów i ku­rzu. Usiadł
cięż­ko w bło­cie. Mu­siał od­po­cząć.


  ***


  
Chło­pak
je­chał na oklep, trzy­ma­jąc się koń­skiej grzy­wy. Wy­padł na pół­sot­nię
ko­za­ków w peł­nym ga­lo­pie i mimo prób nie zdo­łał za­wró­cić
wierz­chow­ca. Prze­mknął mię­dzy za­sko­czo­ny­mi jeźdź­ca­mi i po­gnał­by
da­lej, gdy­by nie przy­tom­ność umy­słu jed­ne­go z Doń­ców. Po pro­stu
pchnął mi­ja­ją­ce­go go mło­ko­sa, zrzu­ca­jąc go w ten spo­sób
z koń­skie­go grzbie­tu. Do­wo­dzą­cy od­dzia­łem esauł Da­nił Wa­si­le­wicz
Kra­snow na­gro­dził żoł­nie­rza ła­ska­wym ski­nie­niem gło­wy. Ko­zak
uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem. Wie­dział, że w ko­sza­rach
bę­dzie mógł li­czyć na do­dat­ko­wą por­cję go­rzał­ki. 



  
Zła­pa­ny
miał może czter­na­ście lat, był chu­dy, ubra­ny w li­chą ka­po­tę
i po­dar­te spodnie – ani chy­bi pa­ro­bek z fol­war­ku.
Jako że z od­da­li do­bie­ga­ły od­gło­sy wy­strza­łów, esauł do­my­ślił
się, że ma­jor Ebe­ling do­padł bun­towsz­czy­ków i urzą­dził im
ogni­ste po­wi­ta­nie. Szcze­niak zo­stał za­pew­ne wy­sła­ny, by ko­goś
ostrzegł lub za­mel­do­wał o ata­ku Mo­ska­li. Czyż­by w oko­li­cy
znaj­do­wa­ła się jesz­cze jed­na ban­da? Kra­snow po­dra­pał się po bliź­nie
na bro­dzie. Mu­siał to spraw­dzić, już taki psi los zwy­kłe­go ko­za­ka.


  
Po­chy­lił
się nad dzie­cia­kiem i zła­pał go za ka­po­tę, a po­tem uniósł.
Prze­ra­żo­ny szcze­niak zna­lazł się twa­rzą w twarz z ko­za­kiem
wy­glą­da­ją­cym ni­czym stwór z kosz­ma­ru. Esauł miał gębę po­zna­czo­ną
bli­zna­mi, a na oczo­do­le po utra­co­nym oku no­sił czar­ną prze­pa­skę.
Wy­so­ka ber­my­ca prze­krzy­wi­ła mu się na gło­wie, je­dy­ne oko, by­stre
i błysz­czą­ce lo­do­wa­tym złem, ły­pa­ło na ofia­rę z uwa­gą.


  
– Do­kąd
to je­cha­łeś, chłop­czy­ku? – spy­tał po pol­sku. 



  
– Do
mo­jej cho­rej ba­busz­ki, pa­nie ofi­ce­rze – wy­du­kał dzie­ciak. 



  
Kra­snow
ci­snął go ze zło­ścią, chło­piec po­le­ciał z krzy­kiem prze­ra­że­nia
w krza­ki. Esauł ze­sko­czył z sio­dła ni­czym bły­ska­wi­ca,
do­padł mal­ca i kop­nął go wście­kle w brzuch. Zła­pał ję­czą­cą
ofia­rę za wło­sy i po­sta­wił na nogi.


  
– Gdzie
bun­tow­ni­cy? – syk­nął. – Ga­daj, bo po­czu­jesz, co
po­tra­fią ko­zac­kie na­haj­ki! Szyb­ciej, szko­da mi cza­su!


  
– Nic
nie po­wiem. – Chło­piec się roz­pła­kał. 



  
Kra­snow
ski­nął jed­ne­mu z ko­za­ków i od­wró­cił się ze zło­ścią.
Żoł­nierz wy­cią­gnął na­haj­kę i nie scho­dząc z sio­dła,
wy­mie­rzył nią kil­ka cio­sów wrzesz­czą­ce­mu dzie­cia­ko­wi. Esauł we­tknął
w usta zwi­nię­ty liść ty­to­niu i za­czął żuć ner­wo­wo. Po­wi­nien
szyb­ko skoń­czyć prze­słu­cha­nie i po­gnać do fol­war­ku, by wy­ła­pać
ucie­ka­ją­ce nie­do­bit­ki bun­tow­ni­ków. Na­praw­dę nie miał cza­su na za­ba­wy.
Je­śli się spóź­ni, ma­jor Ebe­ling z pew­no­ścią zło­ży na nie­go
ra­port. Ci na­dę­ci pa­ni­czy­ko­wie nie prze­pa­da­li za ko­za­ka­mi. Nie
ro­zu­mie­li po­trze­by wol­no­ści, drze­mią­cej w każ­dym Doń­cu, oraz
tego, że po­słu­szeń­stwo re­gu­la­mi­nom, punk­tu­al­ność i wier­ne
wy­peł­nia­nie roz­ka­zów kłó­ci się z na­tu­rą ko­za­ka. 



  
Poza
tym Kra­sno­wo­wi od daw­na na­le­żał się awans, a nie doj­dzie do nie­go, je­śli roz­gnie­wa­ny ma­jor zło­ży skar­gę. Trze­ba bę­dzie za­tem
da­ro­wać so­bie prze­słu­cha­nie i po­szu­ki­wa­nia dru­giej bun­tow­ni­czej
ban­dy. Strzyk­nął przez zęby śli­ną i uniósł dłoń, prze­ry­wa­jąc
bi­cie. 



  
– I co,
chłop­cze, przy­po­mnia­łeś coś so­bie? – spy­tał szcze­nia­ka.


  
– Je­cha­łem
do ba­busz­ki – wy­ce­dził chło­pak, ocie­ra­jąc nos i za­łza­wio­ne
oczy. 



  
Kra­snow
dał su­ge­styw­ny znak, prze­jeż­dża­jąc dło­nią po gar­dle. Nie­mal
na­tych­miast na szy­ję mło­de­go Po­la­ka spa­dła pę­tla. Doń­cy wo­zi­li sznu­ry
przy sio­dłach, bo czę­sto przy­da­wa­ły się przy spo­tka­niach
z bun­tow­ni­ka­mi. Od­po­wied­nio za­wią­za­na lin­ka bły­ska­wicz­nie
za­ci­snę­ła się na szyi szcze­nia­ka, a jej dru­gi ko­niec zo­stał
prze­rzu­co­ny przez ko­nar naj­bliż­sze­go drze­wa. Ob­słu­gu­ją­cy sznur ko­zak
po­go­nił ko­nia. Dzie­ciak nie zdą­żył na­wet pi­snąć, gdy lina szarp­nę­ła
i po­de­rwa­ła go w górę. Po chwi­li bu­jał się kil­ka stóp nad
zie­mią, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc po­luź­nić pę­tlę. Jego twarz zro­bi­ła się
czer­wo­na, a po chwi­li pur­pu­ro­wa. 



  
Esauł
znów splu­nął czar­ną od ni­ko­ty­ny śli­ną i wsko­czył na sio­dło. Już
miał wy­dać nie­ty­po­wy roz­kaz wy­ko­nu­ją­ce­mu wy­rok ko­za­ko­wi, by szarp­nął
liną i skró­cił cier­pie­nia ma­łe­go gnoj­ka, ale za­nim zdą­żył coś
po­wie­dzieć, jego wzrok padł na sa­mot­ną po­stać, któ­ra wy­chy­nę­ła
z lasu. Wy­so­ki, po­staw­ny męż­czy­zna w pol­skim krót­kim
ko­żu­chu pod­bi­tym fu­trem i w ro­bot­ni­czym kasz­kie­cie jak
gdy­by ni­g­dy nic szedł ku nim zde­cy­do­wa­nym, szyb­kim kro­kiem. U pasa
no­sił ofi­cer­ską sza­blę, pew­nie zdo­by­tą na Mo­ska­lach. Gdy­by nie gę­ste,
czar­ne bo­ko­bro­dy, przy­strzy­żo­ne na ro­syj­ską mo­dłę i ewi­dent­nie
woj­sko­wa po­sta­wa, wy­glą­dał­by jak ty­po­wy do­wód­ca bun­tow­ni­ków.
De­zer­ter, któ­ry przy­łą­czył się do po­wstań­ców? To się po­noć zda­rza­ło.


  
Kra­snow
się­gnął po pi­sto­let i ro­zej­rzał się czuj­nie. Wo­kół roz­cią­gał się
rzad­ki li­ścia­sty las, o tej po­rze roku zu­peł­nie łysy. Nie mo­gła
się w nim ukryć żad­na gru­pa bun­tow­ni­ków, przy­bysz był więc sam.
Jak­by wy­czu­wa­jąc oba­wy ko­za­ka, bun­tow­nik uniósł uspo­ka­ja­ją­co rękę
i się za­trzy­mał. Kil­ku ota­cza­ją­cych esau­ła żoł­nie­rzy zdję­ło
ka­ra­bin­ki z ple­ców, resz­ta chwy­ci­ła moc­niej spi­sy, go­tu­jąc się
do szar­ży. 



  
– Nie
ra­dzę, do­brzy lu­dzie – przy­bysz ode­zwał się nie­na­gan­nym
ro­syj­skim. – Przy­by­wam roz­ma­wiać, nie chcę wal­ki. Mam dla
was pro­po­zy­cję, ata­ma­nie. Dla cie­bie i two­ich chwa­tów. Nie
bę­dzie­cie strat­ni, obie­cu­ję.


  
– Po­roz­ma­wiam
z miłą chę­cią, ale na mo­ich wa­run­kach – wark­nął
Kra­snow. – Brać go!


  
Sze­ściu
ko­za­ków spię­ło ko­nie i ru­nę­ło na przy­by­sza. Kil­ku unio­sło
ka­ra­bin­ki do oka, po­zo­sta­li pil­nie się roz­glą­da­li, szu­ka­jąc wzro­kiem
ukry­tych bun­tow­ni­ków. Ro­sja­nin prze­bra­ny za pol­skie­go po­wstań­ca
uśmiech­nął się groź­nie. I znikł. 



  
Ko­nie
pod pierw­szy­mi dwo­ma jeźdź­ca­mi na­gle ru­nę­ły na zie­mię. Ich sierść
w jed­nej chwi­li po­sza­rza­ła, na­prę­żo­ne mię­śnie skur­czy­ły się
i zwiot­cza­ły, skó­ra na­pię­ła się na ko­ściach. Zwie­rzę­ta na­wet nie
za­kwi­li­ły. Pa­dły na zie­mię jako dwa zmu­mi­fi­ko­wa­ne tru­py. Do­sia­da­ją­cy
ich ko­za­cy jed­nym gło­sem wrza­snę­li z prze­ra­że­nia. Ich
wierz­chow­ce zmie­ni­ły się w ma­ją­ce set­ki lat tru­chła. 



  
Kra­snow
za­klął pod no­sem. Obo­ro­ten! Od­mie­niec! I to cho­ler­nie
po­tęż­ny.


  
– Opuść­cie
broń, a ty, ata­ma­nie, wy­słu­chaj, co chcę ci za­pro­po­no­wać.


  
Męż­czy­zna
znów się po­ja­wił. Te­raz stał kil­ka kro­ków od esau­ła, w nie­dba­łej
po­zie i z rę­ko­ma sple­cio­ny­mi na pier­si. Opie­rał się
ra­mie­niem o pień sta­rej to­po­li. Kil­ka kro­ków obok mło­dy
bun­tow­nik bu­jał się na strycz­ku i ko­pał no­ga­mi po­wie­trze,
wal­cząc o ży­cie. Od­mie­niec nie zwra­cał na nie­go uwa­gi.


  
Kra­snow
od­cią­gnął ku­rek w pi­sto­le­cie, spraw­dził kciu­kiem, czy ka­pi­szon
leży na ko­min­ku bro­ni. Strze­lić? A je­śli ten de­mon oka­że się
szyb­szy? Ko­zak już zgadł, kim jest ów je­go­mość. To Teo­fil Teo­fi­lo­wicz
Pu­sto­wój­tow, sztab­ska­pi­tan pie­cho­ty z ra­dom­skie­go gar­ni­zo­nu.
Zde­zer­te­ro­wał po­nad mie­siąc temu, a za jego gło­wę wy­zna­czo­no
na­gro­dę, bę­dzie z ty­siąc ru­bli. Oka­zja nie do po­gar­dze­nia, tyl­ko
że po­noć Pu­sto­wój­tow na­le­żał do od­mień­ców naj­gor­sze­go sor­tu
– skraj­nie nie­bez­piecz­nych. Wal­ka z nim mo­gła
na­praw­dę źle się skoń­czyć na­wet przy sto­sun­ku sił pięć­dzie­się­ciu na
jed­ne­go.


  
– Cze­go
chcesz, sztab­ska­pi­ta­nie Pu­sto­wój­tow? – spy­tał esauł.


  
Teo­fil
za­klął w my­ślach. Sły­szał o tym, że od­mień­cy z for­ma­cji
Je­mio­ły sta­li się sław­ni po swo­ich wy­czy­nach w bi­twie
o Ma­ło­goszcz, ale nie spo­dzie­wał się, że aż tak bar­dzo. Było mu
to tro­chę nie na rękę. Cią­gle jesz­cze nie zde­cy­do­wał, czy na pew­no
chce po­przeć pol­ską spra­wę. Wo­lał­by za­cho­wać moż­li­wość ma­new­ru
i w ra­zie cze­go wró­cić w sze­re­gi car­skiej ar­mii,
zwłasz­cza że po praw­dzie przy­łą­czył się do po­wstań­ców jako szpieg,
wy­sła­ny przez na­czel­ni­ka Urzę­du Prze­mian Paw­ła Iwa­no­wi­cza Ti­cho­na.
Miał za za­da­nie in­wi­gi­lo­wać sze­re­gi wro­ga i neu­tra­li­zo­wać
pol­skich od­mień­ców, ale za­miast tego dał się po­rwać pol­skiej
wol­no­ścio­wej eu­fo­rii i za­przy­jaź­nił się z pro­sty­mi
żoł­nie­rza­mi po­wstań­czych od­dzia­łów. Cią­gle jed­nak się wa­hał
– po­rzu­cić pol­skich kom­pa­nów czy ry­zy­ko­wać dla nich ży­cie?


  
– Chcę
zło­żyć ci in­trat­ną pro­po­zy­cję, Kra­snow. – Teo­fil
uśmiech­nął się nie­znacz­nie.


  
Też
roz­po­znał swe­go roz­mów­cę, choć wcze­śniej ni­g­dy go nie spo­tkał.
Sły­szał o groź­nym ata­ma­nie, któ­ry ze wzglę­du na po­cho­dze­nie nie
ro­bił na­le­ży­tej ka­rie­ry w ar­mii. W tym się wła­ści­wie nie
róż­ni­li, Pu­sto­wój­tow był bo­wiem sy­nem pol­skiej hra­bian­ki
i ro­syj­skie­go ge­ne­ra­ła, któ­re­mu do­miesz­ka pol­skiej krwi
spo­wal­nia­ła awan­se i za­pew­nia­ła naj­gor­sze moż­li­we przy­dzia­ły.
Nie­szczę­ścia do­peł­ni­ła jego na­wie­dzo­na sio­strzycz­ka He­nia, któ­ra
w kil­ka lat sta­ła się naj­bar­dziej zna­ną pol­ską awan­tur­ni­cą,
wal­czą­cą z ca­ra­tem. Skan­da­le w wy­ko­na­niu sio­stry
osta­tecz­nie za­mknę­ły Teo­fi­lo­wi dro­gę do wy­so­kich szli­fów i stoł­ka
w pe­ters­bur­skim szta­bie. Mógł je­dy­nie da­lej słu­żyć jako
pod­rzęd­ny ofi­ce­rek i szpie­go­wać dla Urzę­du Prze­mian lub wal­czyć
za pol­ską spra­wę, z góry ska­za­ną na prze­gra­ną. 



  
Ko­zak
ła­god­nym ru­chem wy­mie­rzył w nie­go pi­sto­let. Poza tym kil­ku­na­stu
ko­za­ków mie­rzy­ło do Pu­sto­wój­to­wa z ka­ra­bin­ków, a po­zo­sta­li
nie­znacz­nie roz­su­wa­li się i prze­su­wa­li, by oskrzy­dlić in­tru­za.


  
– Jaka
to pro­po­zy­cja, sztab­ska­pi­ta­nie? Nie­zwy­kle cie­ka­wym. – Esauł
strzyk­nął śli­ną. 



  
– Przy­by­wam
tu jako re­pre­zen­tant Tym­cza­so­we­go Rzą­du Na­ro­do­we­go – skła­mał
gład­ko Pu­sto­wój­tow. – Przejdź­cie na na­szą stro­nę,
wy­po­wiedz­cie wier­ność ca­ro­wi. Niech Doń­cy wal­czą ra­mię w ra­mię
z Po­la­ka­mi. Po zwy­cię­stwie do­sta­nie­cie peł­ną au­to­no­mię,
nie­za­leż­ne pań­stwo na Ukra­inie. Na czas star­cia z Im­pe­rium
otrzy­ma pan sto­pień ge­ne­ra­ła ka­wa­le­rii i obej­mie do­wódz­two nad
całą po­wstań­czą jaz­dą, a po pod­pi­sa­niu po­ko­ju zo­sta­nie
feld­mar­szał­kiem ar­mii ukra­iń­skie­go pań­stwa, het­ma­nem ko­zac­kim. 



  
Kra­snow
wy­buch­nął śmie­chem. Za­wtó­ro­wa­ły mu re­cho­ty czę­ści pół­sz­wa­dro­nu. 



  
Ko­za­cy
nie­znacz­nie zbli­ża­li się do Pu­sto­wój­to­wa. Chło­pak dyn­da­ją­cy na ga­łę­zi
prze­stał się mio­tać i już tyl­ko drgał w ago­nii. 



  
– Pań­ska
ofer­ta jest nie­po­waż­na – od­parł esauł. – Za­sta­no­wił­bym
się, gdy­by po­par­ły ją ja­kieś na­praw­dę zna­czą­ce ar­gu­men­ty. Nie­ste­ty
nie mam za­mia­ru po­peł­niać sa­mo­bój­stwa, wal­cząc o coś
nie­moż­li­we­go.


  
Teo­fil
ski­nął gło­wą. Za­pa­no­wał nad falą zło­ści. Czuł prze­moż­ną chęć, żeby
się­gnąć po moc i wy­ssać z tych dur­niów cały ich czas. Za­nim
któ­ry by mru­gnął, za­mie­ni­li­by się w kle­ko­czą­cą kupę sta­rych
ko­ści. 



  
– Ile?
– spy­tał wprost. 



  
– Chce
nas pan prze­ku­pić? Chce, że­by­śmy za garść zło­tó­wek zła­ma­li woj­sko­wą
przy­się­gę, wy­rze­kli się cara i ru­szy­li do sa­mo­bój­czej wal­ki
z re­gu­lar­ną ar­mią? I to ra­mię w ra­mię z La­cha­mi?
Ha! 



  
– Pięć­dzie­siąt
ty­się­cy ru­bli żoł­du na sot­nię – oznaj­mił zim­no Teo­fil.
– Mie­sięcz­nie. 



  
Kra­snow
za­mru­gał ner­wo­wo. Nie na­le­żał do naj­szyb­ciej my­ślą­cych, sła­bo też
ra­dził so­bie z ra­chun­ka­mi, ale po­tra­fił z grub­sza
osza­co­wać, że wy­pa­da­ło po kil­ka­set ru­bli na żoł­nie­rza. To tyle, ile
za­ra­biał car­ski ofi­cer w cią­gu roku! Cała for­tu­na.


  
– Skąd
niby weź­miesz taką for­sę, Pu­sto­wój­tow? – wy­ce­dził.


  
– Nie
martw się o to, esau­le. Po­wiedz, ile sot­ni zdo­łasz prze­cią­gnąć
na na­szą stro­nę, a ja przy­go­tu­ję pie­nią­dze. Przy­po­mi­nam, że Rząd
Na­ro­do­wy dys­po­nu­je skar­ba­mi pa­mię­ta­ją­cy­mi cza­sy po­tę­gi
Rze­czy­po­spo­li­tej. Sły­sza­łeś pew­nie, że ob­ra­du­je pod sa­mym no­sem
księ­cia Kon­stan­te­go w pod­ziem­nym pa­ła­cu. Po­la­cy dys­po­nu­ją
po­tę­ga­mi, o ja­kich ca­ro­wi się na­wet nie śni­ło. Do­wo­dem mogą być
losy car­skich od­dzia­łów, któ­re przed pa­ro­ma chwi­la­mi za­ata­ko­wa­ły
fol­wark. Wła­śnie prze­sta­ły ist­nieć. Wra­caj­cie do ko­szar, nic tu po
was. Za­mel­duj­cie, że pie­chu­rzy i dra­go­ni znik­nę­li bez śla­du,
wpa­dli w tur­bu­len­cję rze­czy­wi­sto­ści lub inną ano­ma­lię.


  
– Chcę
zo­ba­czyć ten pierw­szy żołd – od­parł Kra­snow i po­wo­li
opu­ścił ku­rek pi­sto­le­tu. Scho­wał broń do ka­bu­ry. – Je­śli
fak­tycz­nie mo­żesz tyle pła­cić, pro­po­zy­cja jest god­na prze­my­śle­nia.


  
– We­zwę
was, gdy bę­dzie­cie po­trzeb­ni. – Od­mie­niec ski­nął gło­wą.
– Cze­kaj­cie w go­to­wo­ści. 



  
Wy­cią­gnął
dłoń i po­zwo­lił by z przed­ra­mie­nia wy­peł­zły mu srebr­ne
i czar­ne węże mocy, nie­wi­docz­ne dla zwy­kłych lu­dzi. Się­gnął nimi
do du­szą­ce­go się chłop­ca, po­zwa­la­jąc, by wpi­ły się w jego cia­ło.
Węże po­chło­nę­ły resz­tę cza­su, któ­ra zo­sta­ła wi­siel­co­wi i ude­rzy­ły
nim w Pu­sto­wój­to­wa. Przy­jął ukra­dzio­ną moc w swo­je cia­ło.
Trwa­ło to mgnie­nie oka i ko­za­kom na­wet na myśl nie przy­szło, że
od­mie­niec za­czy­na „cza­ro­wać”. Nie wie­dzie­li, że skró­cił
cier­pie­nia umie­ra­ją­ce­go dziec­ka. 



  
Przed
ocza­mi Teo­fi­la świat wy­blakł i po­ciem­niał. Ucichł szum wia­tru,
sze­lest ga­łę­zi, pry­cha­nie koni wy­cią­gnę­ło się, prze­szło w ba­so­wą
nutę. Czas chłop­ca spa­lał się, wy­twa­rza­jąc wo­kół od­mień­ca sfe­rę
szyb­sze­go upły­wu. Mógł te­raz po­ru­szać się ni­czym bły­ska­wi­ca, mógł
ko­lej­no po­de­rżnąć każ­de­mu ko­za­ko­wi gar­dło, za­nim ten choć­by mru­gnął.
Od­wró­cił się jed­nak i po pro­stu od­szedł. 



  
Oczy­wi­ście
skła­mał, mó­wiąc o po­tę­dze Rzą­du Na­ro­do­we­go i jego
nie­zmie­rzo­nych bo­gac­twach. Bun­tow­ni­cy dys­po­no­wa­li tyl­ko pie­niędz­mi ze skład­ki na­ro­do­wej, któ­rą pil­nie po­wta­rza­li od wy­bu­chu po­wsta­nia.
Zbie­ra­li po mia­stecz­kach i dwo­rach po­da­tek lub w osta­tecz­no­ści
co ła­ska, nie mie­li też żad­nych pod­ziem­nych pa­ła­ców, jak wie­rzy­li
Ro­sja­nie. 



  
Kra­snow
po­trzą­snął gło­wą. Syl­wet­ka od­mień­ca w jed­nej chwi­li się
roz­ma­za­ła i znik­nę­ła. Kie­dy esauł za­mru­gał i się ro­zej­rzał,
po Pu­sto­wój­to­wie nie było śla­du. 



  
– Co
ro­bi­my, do­wód­co? – spy­tał któ­ryś z ko­za­ków. 



  
– Wra­ca­my
do Ra­do­mia – od­parł Kra­snow. – Każ­dy ma trzy­mać
gębę na kłód­kę. Wie­rzę od­mień­co­wi w spra­wie na­szych od­dzia­łów.
Na­dzia­li się na for­ma­cję pol­skich obo­ro­te­nów, ban­dę ta­kich jak ten
de­mon. Ma­jor Ebe­ling i jego chłop­cy już nie żyją. Nic tu po nas.


  
Zmie­rzył
po­nu­rym spoj­rze­niem żoł­nie­rza, któ­ry opu­ścił tru­pa dzie­cia­ka z ga­łę­zi
i zdej­mo­wał mu z szyi pę­tlę, by od­zy­skać sznur. Kra­snow
po­czuł dziw­ny nie­po­kój. Wie­dział, co od­mie­niec chciał mu prze­ka­zać,
igno­ru­jąc śmierć dziec­ka. Nie po­świę­cił ko­na­ją­ce­mu chłop­cu
naj­mniej­szej uwa­gi, okru­cień­stwa nie ro­bią na nim wra­że­nia. To znak,
że sam zdol­ny jest do rze­czy znacz­nie gor­szych.


  
Ko­zak
przy­po­mniał so­bie złe czar­ne oczy Pu­sto­wój­to­wa i po­czuł
prze­bie­ga­ją­ce po grzbie­cie ciar­ki.


  ***


  
Dok­tor
Sta­ni­sław Lo­ewen­hardt rzu­cił mo­kre od krwi szar­pie sa­ni­ta­riusz­ce
i za­czął owi­jać ra­mię ran­ne­go ko­sy­nie­ra po­cię­tym w pasy
płót­nem. Po­tęż­ny chłop tyl­ko tro­chę się krzy­wił, choć prze­strze­lo­na
na wy­lot ręka z pew­no­ścią bo­la­ła jak dia­bli. Po­cisk prze­orał
mię­śnie i wy­le­ciał, nie uszka­dza­jąc żad­nej ar­te­rii, nie trze­ba
też było dłu­bać w prze­strze­li­nie, wy­star­czy­ło prze­myć,
po­wstrzy­mać krwo­tok i za­ban­da­żo­wać. Je­śli nie pro­wa­dzi­ło się
ope­ra­cji, nie­bez­pie­czeń­stwo rop­nej go­rącz­ki gwał­tow­nie ma­la­ło.
Sta­ni­sław za­uwa­żył już ja­kiś czas temu tę pra­wi­dło­wość i po­dej­rze­wał,
że gni­cie ran i za­ka­że­nia po ope­ra­cjach po­wo­do­wa­ło coś, co
krą­ży­ło w po­wie­trzu lub znaj­do­wa­ło się na ostrzu skal­pe­la
i szczy­piec. Ska­żo­na moc? Mo­ro­we po­wie­trze? Dro­bin­ki nie­wi­docz­ne
go­łym okiem? Na wszel­ki wy­pa­dek mło­dy le­karz za­wsze sta­ran­nie
wy­cie­rał na­rzę­dzia, cza­sem na­wet mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi ope­ra­cja­mi.
Raz na ty­dzień ka­zał Wan­dzie myć je wodą, płu­kać al­ko­ho­lem i wy­cie­rać
do su­cha. 



  
– Wszy­scy
zdro­wi? Nikt wię­cej nie obe­rwał? – Wy­chy­lił się zza drzwi
i krzyk­nął w głąb ko­ry­ta­rza. 



  
Izba,
peł­nią­ca na co dzień funk­cję bu­du­aru go­spo­dy­ni dwo­ru, słu­ży­ła od
go­dzi­ny za szpi­tal po­lo­wy. Po­wstań­cy wnie­śli tyl­ko do środ­ka ławę, by
za­stę­po­wa­ła stół ope­ra­cyj­ny, i go­to­we. Wan­da płu­ka­ła szar­pie
w mi­sie, po­sta­wio­nej na bla­cie go­to­wal­ni – ma­syw­ne­go
me­bla pa­mię­ta­ją­ce­go cza­sy na­po­le­oń­skie. Peł­na szu­fla­dek
i szu­fla­de­czek ko­mo­da za­opa­trzo­na zo­sta­ła w owal­ne
zwier­cia­dło w gru­bej ra­mie, rzeź­bio­nej w kwiet­ne gir­lan­dy.
Ruda sa­ni­ta­riusz­ka, tnąc płót­no na ban­da­że i prze­pa­ko­wu­jąc
zwit­ki szar­pi, spo­glą­da­ła w zwier­cia­dło. 



  
Od­bi­cie
jed­nak jej nie za­chwy­ca­ło. Twarz mia­ła po­bla­dłą z wy­sił­ku po
uży­ciu mocy, przez co pie­gi od­zna­cza­ły się jesz­cze moc­niej. Pod
ocza­mi po­ja­wi­ły się wory ze zmę­cze­nia i nie­wy­spa­nia, wło­sy
ster­cza­ły na wszyst­kie stro­ny. Fry­zu­ra aż ru­sza­ła się od wesz
i pcheł, a ty­go­dnio­wy brud wżarł się już nie­mal na sta­łe
w skó­rę dziew­czy­ny. Wy­glą­da­ła te­raz jak praw­dzi­wa wiedź­ma. Nic
dziw­ne­go, że Sta­ni­sław ani ra­czył na nią spoj­rzeć. Na nic zda­wa­ły się
po­włó­czy­ste spoj­rze­nia i za­lot­ne trze­po­ta­nie rzę­sa­mi. Dok­tor nie
do­strze­gał swo­jej pie­lę­gniar­ki.


  
„Za
to gdy­by tyl­ko po­ja­wi­ła się tu He­nia Pu­sto­wój­tów­na – po­my­śla­ła
gorz­ko Ży­dów­ka – od razu za­go­to­wał­by się z mi­ło­ści”.
Co mia­ła w so­bie ta cho­le­ra, że męż­czyź­ni świa­ta poza nią nie
wi­dzie­li? Jak zna­leźć to coś w so­bie?


  
Na
szczę­ście Heni, le­gen­dar­nej już bo­jow­nicz­ki o Pol­skę, tu nie
było. Słu­ży­ła w stop­niu ad­iu­tan­ta w ar­mii ge­ne­ra­ła
Lan­gie­wi­cza i to jego ak­tu­al­nie cza­ro­wa­ła swy­mi głę­bo­ki­mi jak
ot­chłań czar­ny­mi oczy­ma. I po­kaź­nym biu­stem.


  
Wan­da
kry­tycz­nie oce­ni­ła swo­ją wiot­ką, dziew­czę­cą syl­wet­kę. No nie, od
po­wa­bu Heni Pu­sto­wój­tów­ny dzie­li­ła ją prze­paść. 



  
– Jest
jesz­cze je­den, pa­nie dok­to­rze! – roz­le­gło się w sie­ni.




  
– Na
co cze­ka­cie? Da­wać go! – za­ko­men­de­ro­wał Lo­ewen­hardt.
– Wan­dziu, ob­myj, pro­szę, no­ży­ce i skal­pel.
I w czy­stej wo­dzie, dziew­czy­no, nie w tej brei
z krwią! Rusz się! Nie masz sił iść do stud­ni czy co? Mam ko­goś
za­wo­łać?


  
– Dam
so­bie radę. – Wan­da za­ci­snę­ła zęby.


  
Wła­ści­wie
le­d­wie już po­włó­czy­ła no­ga­mi. W uszach jej szu­mia­ło, usta
wy­peł­niał smak ku­rzu i ohyd­na słod­kość mig­da­łów – smak
pa­ru­ją­cej cią­gle mocy. Po­win­na te­raz w spo­ko­ju usiąść i od­być
me­dy­ta­cję, by jak na­uczał ma­jor Je­mio­ła, uspo­ko­ić umysł, a po­tem
po­rząd­nie się wy­spać.


  
– Co
za cho­ler­ny pech! – roz­darł się Mu­niek Wę­go­rzew­ski.


  
Krę­py
i nie­wy­so­ki chło­pak, nie­wie­le star­szy od Wan­dy, zo­stał
wpro­wa­dzo­ny przez dwóch ko­sy­nie­rów. Chło­pi pod­trzy­my­wa­li strzel­ca
wy­bo­ro­we­go pod ra­mio­na, ten zaś pod­pie­rał się jed­ną nogą, dru­gą
trzy­ma­jąc pod­kur­czo­ną. W ręku ści­skał swój ulu­bio­ny ka­ra­bin,
bel­gij­ski sztu­cer, z któ­re­go po­tra­fił ustrze­lić Mo­ska­la
z od­le­gło­ści pół wior­sty. Nie zde­cy­do­wał się odło­żyć bro­ni,
na­wet gdy kła­dzio­no go na ła­wie.


  
Wan­da
za­ła­ma­ła ręce. Mu­niek, jako je­dy­ny w par­tii nie­udol­nie pró­bo­wał
za­bie­gać o jej wzglę­dy, co tro­chę łech­ta­ło próż­ność dziew­czy­ny.
Lu­bi­ła chło­pa­ka, jego to­por­ne za­lo­ty po­pra­wia­ły jej hu­mor.
Wę­go­rzew­ski był zdol­nym i od­waż­nym żoł­nie­rzem, od ja­kie­goś cza­su
peł­nił na­wet funk­cję sier­żan­ta w kom­pa­nii ka­pi­ta­na Pu­sto­wój­to­wa.
To, że zo­stał ran­ny w po­tycz­ce, w któ­rej po­le­gło tyl­ko
trzech po­wstań­ców, fak­tycz­nie za­kra­wa­ło na cho­ler­ny pech. 



  
– Wy­obraź­cie
so­bie, tra­fi­li mnie zu­peł­nie przy­pad­ko­wo! – obu­rzał się
Mu­niek. – Po­bie­głem z kil­ko­ma chło­pa­ka­mi ści­gać
nie­do­bit­ki z roz­bi­tej roty. Ja­kieś dwie wior­sty od fol­war­ku
do­pa­dli­śmy czte­rech ucie­ki­nie­rów. Jed­ne­go po­ło­ży­łem tru­pem, za­nim się
zo­rien­to­wał, że dep­cze­my im po pię­tach, dwaj po­zo­sta­li zo­sta­li
za­kłu­ci przez chłop­ców, trze­ci pró­bo­wał się pod­dać. Uklęk­nął i rzu­cił
ka­ra­bin. I na świę­tą Bar­ba­rę, broń wy­strze­li­ła. Do­sta­łem pro­sto
pod ko­la­no, coś ta­kie­go! 



  
– Jak
to na woj­nie. – Lo­ewen­hardt wzru­szył ra­mio­na­mi, po­chy­la­jąc
się nad chło­pa­kiem. – Za­błą­ka­ne kule, po­mył­ko­we ostrza­ły,
bywa. Zdej­muj spodnie. 



  
– Przy
Wan­dzi? – ob­ru­szył się strze­lec. – Mowy nie ma!


  
– Je­stem
sa­ni­ta­riusz­ką – dum­nie od­par­ła dziew­czy­na. – Wi­dzia­łam
cie­kaw­sze rze­czy niż two­je gołe nogi i ja­koś żyję. 



  
Wresz­cie
Lo­ewen­hardt po­mógł chło­pa­ko­wi i zdarł z nie­go spodnie oraz
ka­le­so­ny, po czym obej­rzał dziu­rę wlo­to­wą od kuli i skrzy­wił
się, krę­cąc gło­wą. Wan­da spoj­rza­ła po­nad ra­mie­niem le­ka­rza. Nie
stu­dio­wa­ła me­dy­cy­ny, wła­ści­wie ni­g­dy nie cho­dzi­ła do szko­ły, ale
do­my­śli­ła się, że spra­wa jest po­waż­na. Kula strza­ska­ła kość
pisz­cze­lo­wą i utkwi­ła pod ko­la­nem. Za­po­wia­da­ła się dłu­ga
i skom­pli­ko­wa­na ope­ra­cja, a szan­se na to, że Mu­niek
prze­ży­je le­cze­nie, nie były wy­so­kie. Przy uszko­dze­niach ko­ści czę­sto
do­cho­dzi­ło do gan­gre­ny lub rop­nej go­rącz­ki. Poza tym cię­żej ran­nych
po­wstań­ców po pro­stu się zo­sta­wia­ło, li­cząc, że zo­sta­ną wy­ku­ro­wa­ni
przez do­brych lu­dzi lub przy­naj­mniej oszczę­dze­ni przy wzię­ciu do nie­wo­li.


  
– Chy­ba
będę mu­siał od­ciąć – oznaj­mił po­nu­ro Lo­ewen­hardt. – To
daje naj­więk­sze szan­se na prze­ży­cie.


  
– Co
od­ciąć? – Mu­niek zbladł. – Moją nogę? Jak to
od­ciąć?


  
– Pa­nie
dok­to­rze, ech, Sta­siu – bąk­nę­ła prze­ra­żo­na Wan­da. – Nie
mamy już ani kro­pli ete­ru.


  
Bu­tel­ka
z cu­dow­ną sub­stan­cją usy­pia­ją­cą zo­sta­ła opróż­nio­na ja­kiś czas
temu i ak­tu­al­nie w za­so­bach po­lo­we­go szpi­ta­la nie
znaj­do­wa­ły się żad­ne inne spe­cy­fi­ki uśmie­rza­ją­ce ból. Mu­niek
zro­zu­miał, że chcą mu od­pi­ło­wać nogę na żyw­ca i pod­pie­ra­jąc się
ka­ra­bi­nem, pró­bo­wał wstać i uciec. 



  
Lo­ewen­hardt
oparł się obu­rącz o jego ra­mio­na i po­sa­dził go siłą
z po­wro­tem. Od­wró­cił się do Wan­dy:


  
– Idź
do kuch­ni, niech za­go­tu­ją tro­chę wody. Przy­pro­wadź dwóch sil­nych
chło­pów do przy­trzy­ma­nia pa­cjen­ta i znajdź ja­kiś gru­by pa­tyk.
Mu­niek musi mieć w co wbić zęby, gdy bę­dzie­my am­pu­to­wać.


  
– Co
to zna­czy am­pu­to­wać?! – ryk­nął strze­lec. – Nie
zga­dzam się! Puść mnie pan, do ja­snej cho­le­ry!


  
Wan­da,
za­ta­cza­jąc się z wra­że­nia, wy­szła na ko­ry­tarz. Tak jej było
szko­da sym­pa­tycz­ne­go strzel­ca. Przy­wy­kła do jego ad­o­ra­cji
i trak­to­wa­ła go jak ko­goś z ro­dzi­ny, po­wiedz­my
– nie­sfor­ne­go, ale we­so­łe­go ku­zy­na. 



  
Wpa­ro­wa­ła
do kuch­ni, gdzie za­sta­ła wła­ści­ciel­kę dwor­ku, star­szą, dys­tyn­go­wa­ną
damę, w to­wa­rzy­stwie ku­char­ki i po­ko­jów­ki. Wszyst­kie trzy
piły her­ba­tę z sa­mo­wa­ra, po­bla­dłe i wy­stra­szo­ne nie­daw­ną
strze­la­ni­ną. Po­de­rwa­ły się na rów­ne nogi, gdy Wan­da cha­otycz­nie
wy­re­cy­to­wa­ła li­stę żą­dań. Dzie­dzicz­ka oso­bi­ście po­bie­gła do dre­wut­ni
szu­kać kli­na do gry­zie­nia dla ope­ro­wa­ne­go, ku­char­ka za­bra­ła się do roz­nie­ca­nia żaru w pie­cu, by na­sta­wić gar wody, a po­ko­jów­ka
po­bie­gła po nici do pod­wią­za­nia żył po am­pu­ta­cji.


  
Wan­da
wy­bie­gła przed dwór szu­kać sil­nych męż­czyzn do przy­trzy­ma­nia
strzel­ca. Na sa­mym gan­ku wpa­dła jed­nak wprost w ra­mio­na
Pu­sto­wój­to­wa. Ro­sja­nin aku­rat wcho­dził do środ­ka w to­wa­rzy­stwie
ma­jo­ra Je­mio­ły. Dziew­czy­na od­bi­ła się od jego pier­si i Ro­sja­nin
od­ru­cho­wo ją przy­trzy­mał. 



  
– Łapy
precz, by­dla­ku! – wrza­snę­ła, na­tych­miast się­ga­jąc po moc. 



  
Jej
głos za­dźwię­czał w uszach Teo­fi­la ni­czym dzwon. Ofi­cer ode­pchnął
rudą wiedź­mę i za­sło­nił uszy, krzy­wiąc się z bólu. W jego
czar­nych oczach bły­snę­ła złość. Wy­sła­no go jako szpie­ga, by za­bił
mię­dzy in­ny­mi tę prze­klę­tą Ży­dów­kę; miał ku temu już tyle oka­zji, ale
się wa­hał. I po co? Po­wi­nien już daw­no skrę­cić tej cho­le­rze
kark. Po­wta­rza­ła tyl­ko o nim pa­skud­ne hi­sto­rie, plot­ko­wa­ła
o jego na­pa­dach sza­łu i po­peł­nio­nych zbrod­niach. Wstręt­na,
mała ję­dza.


  
– Pax!
– za­ko­men­de­ro­wał uśmiech­nię­ty Je­mio­ła. – Po­go­dzi­cie
się kie­dyś czy bę­dzie się nie­ustan­nie szar­pać i po­py­chać? Co się
dzie­je, Wan­dzia? 



  
– Mu­niek
obe­rwał, Staś chce mu urżnąć nogę! Po­trze­bu­je­my ko­goś do po­mo­cy.


  
Je­mio­ła
ob­ró­cił sa­ni­ta­riusz­kę, pchnął z po­wro­tem do środ­ka i ka­zał
się pro­wa­dzić do la­za­re­tu. Wszy­scy w od­dzia­łach do­brze zna­li
i lu­bi­li Muń­ka, łącz­nie z dwo­ma do­wód­ca­mi. Na­wet
Pu­sto­wój­to­wa moc­no zmar­twi­ła in­for­ma­cja o fa­tal­nej kon­tu­zji
strzel­ca. Wę­go­rzew­ski był do­sko­na­łym snaj­pe­rem i nie­raz już
po­ka­zał, co po­tra­fi. Nikt w par­tii Je­mio­ły nie za­bi­jał tak
pre­cy­zyj­nie. Szko­da by­ło­by stra­cić do­bre­go żoł­nie­rza.


  
– Nie­ee!
– Mu­niek od­py­chał ka­ra­bi­nem czer­wo­ne­go ze zło­ści
Lo­ewen­hard­ta. 



  
Obaj
si­ło­wa­li się na ope­ra­cyj­nej ła­wie. Na wi­dok dwóch do­wód­ców
wcho­dzą­cych do bu­du­aru na­tych­miast prze­rwa­li star­cie. Dok­tor
wy­pro­sto­wał się i po­pra­wił ka­mi­zel­kę, pio­ru­nu­jąc Wę­go­rzew­skie­go
wzro­kiem. Nie miał w zwy­cza­ju bić się z pa­cjen­ta­mi, ale ten
roz­wrzesz­cza­ny cwa­niak z san­do­mier­skie­go grał mu na ner­wach.
Jesz­cze chwi­la i ran­ny do­stał­by w zęby.


  
– Uspo­kój
się, Mu­niek – za­ko­men­de­ro­wał krót­ko Je­mio­ła. – Nie
mamy cza­su na prze­py­chan­ki, lada chwi­la ru­sza­my w dal­szą dro­gę.
Mu­si­my stąd znik­nąć, bo po dzi­siej­szej bi­twie w oko­li­cy za­roi
się od Mo­ska­li. Ge­ne­rał Usza­kow z pew­no­ścią wy­śle cały pułk, by
nas upo­lo­wać.


  
– Nie
zo­sta­wi­cie mnie tu­taj!


  
– Nie
ma­rudź. 



  
– Do­kąd
ru­sza­my?


  
– Le­piej,
byś nie wie­dział.


  
– Czy­li
jed­nak mnie zo­sta­wi­cie! – ryk­nął Mu­niek. – Nie
chce­cie, bym coś wy­ga­dał, gdy zgar­ną mnie Ro­sja­nie. Idę z wami.


  
– Dok­to­rze?
– Je­mio­ła zwró­cił się do Lo­ewen­hard­ta.


  
– Am­pu­ta­cja
jest ko­niecz­na, by pa­cjent prze­żył. W in­nym wy­pad­ku mu­siał­bym
prze­pro­wa­dzić dłu­gą ope­ra­cję, ale nie mamy na to ani cza­su, ani
środ­ków me­dycz­nych. Bez znie­czu­le­nia za­bieg jest nie­moż­li­wy. Mu­si­my
ciąć, nim doj­dzie do gni­cia. 



  
Pu­sto­wój­tow
pod­szedł do strzel­ca i spoj­rzał na nie­go spod krza­cza­stych brwi.
Mu­niek na­tych­miast się uspo­ko­ił. Teo­fil był jed­ną z nie­wie­lu
osób, któ­re bu­dzi­ły re­spekt w Wę­go­rzew­skim. Ro­sja­nin przy­glą­dał
mu się, jak­by roz­wa­żał przy­dat­ność żoł­nie­rza i sza­co­wał, czy
ja­ki­kol­wiek wy­si­łek dla nie­go ma sens. Mu­niek zo­rien­to­wał się, że
ważą się jego losy. Usiadł pro­sto i wy­piął pierś, by wy­glą­dać na
dziel­ne­go i cen­ne­go wo­ja­ka.


  
– Mógł­bym
mu po­móc, ale po­trze­bu­ję źró­dła cza­su. Po­trze­bu­ję ofia­ry. – Teo­fil
spoj­rzał ko­lej­no na obec­nych. 



  
Wszy­scy,
nie wy­łą­cza­jąc Je­mio­ły, po­czu­li się nie­swo­jo. Wzrok Ro­sja­ni­na
ko­ja­rzył mu się ze spoj­rze­niem dra­pież­ni­ka, któ­ry szu­ka cze­goś do po­żar­cia. Wan­da za­ci­snę­ła pię­ści, po­czu­ła, jak gło­sy ci­sną się jej do gło­wy i pro­szą, by je wy­krzy­cza­ła, naj­le­piej pro­sto w twarz
prze­klę­te­go od­mień­ca, któ­re­go nikt nie lu­bił, za to wszy­scy się go
bali. Przy­łą­czył się do po­wstań­ców niby jako de­zer­ter z car­skiej
ar­mii, ale i tak od po­cząt­ku po­dej­rze­wa­no go o szpie­go­stwo.
Wan­da za­wsze była pew­na, że Pu­sto­wój­tow to drań i zwy­rod­nia­ły
mor­der­ca.


  
– Może
uży­je pan mo­je­go cza­su, ka­pi­ta­nie? – nie­śmia­ło spy­tał
Mu­niek.


  
– Do­bry
po­mysł, chłop­cze. Spró­bu­ję po­móc, ale wiedz, że spa­lę część two­jej
ener­gii ży­cio­wej. Nie do­ży­jesz póź­nej sta­ro­ści – ostrzegł
ofi­cer. – Niech wszy­scy się od­su­ną.


  
– Nie
rób tego, Mu­niek! – ostrze­gła Wan­da. – Zdaj się
na umie­jęt­no­ści Sta­sia. 



  
Strze­lec
spoj­rzał na nią i uśmiech­nął się nie­pew­nie, po­tem prze­niósł
spoj­rze­nie na ofi­ce­ra. Ski­nął twier­dzą­co gło­wą. Pu­sto­wój­tow pchnął go
lek­ko w pierś, zmu­sza­jąc, by po­now­nie po­ło­żył się na ła­wie.
Chło­pak miał nie­pew­ną minę. Na­gle za­stygł w po­ło­wie ge­stu,
z ocza­mi wbi­ty­mi w ofi­ce­ra. Pu­sto­wój­tow wo­dził chwi­lę
dło­nią nad cia­łem Muń­ka. Wan­da po­czu­ła zna­jo­my za­pach mocy, kie­dy
po­wie­trze za­iskrzy­ło wo­kół od­mień­ca i jego ofia­ry. 



  
– Bierz
się pan do ro­bo­ty, pa­nie dok­tor – wy­ce­dził przez zęby
Teo­fil. – Wyj­mij kulę, szyb­ko.


  
Lo­ewen­hardt
nie za­da­wał py­tań, już kie­dyś ze­tknął się z mo­ca­mi
przy­wo­ły­wa­ny­mi przez Pu­sto­wój­to­wa. Wie­dział, że ten po­tra­fi ob­jąć
ja­kąś oso­bę lub ob­szar ener­gią mu­ta­tio i zmie­niać we­wnątrz upływ
cza­su. Mu­niek wy­glą­dał wła­śnie na dra­ma­tycz­nie spo­wol­nio­ne­go. W tej
chwi­li czas dla nie­go pły­nął set­ki razy wol­niej i w jego
spo­wol­nio­nym cza­sie ope­ra­cja zaj­mie nie dłu­gie mi­nu­ty, lecz uła­mek
se­kun­dy. 



  
Le­karz
zła­pał za skal­pel i szyb­ko po­sze­rzył ranę, by móc w nią
wło­żyć szczyp­ce do wy­cią­ga­nia kul. Wan­da po­da­ła mu je bez sło­wa.
Lo­ewen­hardt mruk­nął pod no­sem z wra­że­nia. Prze­cię­ta tkan­ka
zu­peł­nie nie krwa­wi­ła, a pa­cjent nie czuł bólu. Jego or­ga­nizm
nie zo­rien­to­wał się jesz­cze, że coś się dzie­je. Wła­da­jąc tak po­tęż­ną
mocą, jak­że wie­le do­bre­go mógł­by uczy­nić ro­syj­ski od­mie­niec, gdy­by
zgo­dził się asy­sto­wać przy ope­ra­cjach! Jak wiel­kie moż­li­wo­ści
otwo­rzy­ło­by to przed świa­tem na­uki! Da­ło­by się na­wet pro­wa­dzić
ope­ra­cje na otwar­tym ser­cu, otwo­rzyć brzuch ko­bie­ty w cią­ży bez
szko­dy dla pło­du lub do­ko­nać za­bie­gu na mó­zgu. Nie­sa­mo­wi­te!


  
Wy­do­by­ta
nie wie­dzieć kie­dy kula brzdąk­nę­ła o dno bla­sza­nej misy.
Lo­ewen­hardt, za­do­wo­lo­ny z sie­bie i tego, że miał oka­zję
prze­pro­wa­dzić tak nie­zwy­kły za­bieg, uśmiech­nął się do Pu­sto­wój­to­wa.
Po czo­le od­mień­ca spły­wa­ły kro­ple potu. Ofi­cer nie­ustan­nie wo­dził
dło­nią nad ope­ro­wa­nym. Wszy­scy obec­ni wie­dzie­li, że spla­ta węże
upły­wa­ją­ce­go cza­su, ujarz­mia je i zmu­sza do zmia­ny
rze­czy­wi­sto­ści. Wan­da, po­rwa­na ja­kimś nie­zro­zu­mia­łym dla niej
od­ru­chem, wy­tar­ła szmat­ką czo­ło Ro­sja­ni­na. 



  
– Mam
zszy­wać ranę? – spy­tał Lo­ewen­hardt.


  
Pu­sto­wój­tow
tyl­ko od­mow­nie po­krę­cił gło­wą. Sku­pił się na nie­zwy­kłym splo­cie.
Czuł, jak by­stry srebr­ny wąż mocy prze­pły­wa mu mię­dzy pal­ca­mi. Zdu­sił
go i pchnął w ranę. W punk­to­wo wy­bra­nych miej­scach
nogi ope­ro­wa­ne­go czas za­czął gwał­tow­nie przy­spie­szać. Krew wpierw
try­snę­ła z prze­cię­tych tka­nek, by po se­kun­dzie za­krzep­nąć
w strup. Na oczach za­chwy­co­ne­go le­ka­rza, Wan­dy i ma­jo­ra
Je­mio­ły rana za­czę­ła się za­bliź­niać. Tkan­ki łą­czy­ły się ze sobą,
strup od­padł, od­sła­nia­jąc go­ją­cą się, ró­żo­wą bli­znę, któ­ra po chwi­li
ściem­nia­ła i za­sty­gła. Pu­sto­wój­tow wes­tchnął z ulgą
i od­su­nął się w tył. 



  
Wę­go­rzew­ski
na­gle ożył. Ryk­nął na całe gar­dło jak osza­la­ły. W jed­nej chwi­li
po­czuł, jak­by ktoś we­tknął mu w ranę roz­pa­lo­ny pręt. Mię­śnie
ca­łe­go jego cia­ła spię­ły się i za­dy­go­ta­ły w szo­ku. Je­mio­ła
i Lo­ewen­hardt do­sko­czy­li do chło­pa­ka i obu­rącz go
przy­trzy­ma­li.


  
– Co
się sta­ło?! – wy­sa­pał Mu­niek. 



  
– Je­steś
zdro­wy – od­parł Pu­sto­wój­tow. – Noga bę­dzie cię
rwa­ła, szcze­gól­nie przed zmia­ną po­go­dy, ale mo­żesz cho­dzić, a na­wet
bie­gać. Za­bieg po­żarł kil­ka do­brych lat twe­go ży­wo­ta, mnie zaś
przy­pra­wił o ból gło­wy. Mu­szę się na­pić.


  
Je­mio­ła
uśmiech­nął się pro­mien­nie i ser­decz­nie uści­skał za­sko­czo­ne­go tą
wy­lew­no­ścią Teo­fi­la. 



  
– Cie­szę
się, że mam ta­kich lu­dzi w od­dzia­le. Wszy­scy je­ste­ście
wspa­nia­li. – Ma­jor wręcz pro­mie­niał. – Wód­kę
do­sta­niesz do­pie­ro wie­czo­rem, Teo­fi­lu. Te­raz pora zbie­rać lu­dzi do wy­mar­szu.


  
Mu­niek
ze­sko­czył z ławy i zro­bił kil­ka kro­ków. Do­sko­czył do Pu­sto­wój­to­wa i uści­snął mu dłoń. Teo­fil, ku wła­sne­mu
za­sko­cze­niu, mimo wy­czer­pa­nia i mdło­ści, po­czuł się do­brze.
Ogar­nę­ły go dziw­na eu­fo­ria i po­czu­cie speł­nie­nia. Po­czo­chrał
czu­pry­nę chło­pa­ka i od­po­wie­dział uśmie­chem.


  
– Do­kąd
ru­sza­my, Jan­ku? – zwró­cił się do Je­mio­ły.


  
– Na
po­łu­dnie, od­na­leźć ar­mię ge­ne­ra­ła Lan­gie­wi­cza – od­parł
do­wód­ca. – Mu­szę zło­żyć mu pew­ną pro­po­zy­cję. Pro­po­zy­cję
wzię­cia udzia­łu w ope­ra­cji, od któ­rej bę­dzie za­le­żał dal­szy
prze­bieg tej woj­ny. I los nas wszyst­kich.


  Ofi­cy­na
wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je


  An­drzej
W. Sa­wic­ki: KOL­CE W KWIA­TACH


  
Zbiór
opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści „Na­dzie­ja
czer­wo­na jak śnieg” oraz „Fu­ria błę­kit­na jak ogień”.




  
Po­ło­wa
XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go
Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych,
pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może
zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą
zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie. 



  
Za­nim
ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń
w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy
ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć. 



  
Na­de­szła
dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


  SZA­BLĄ
I WĄ­SEM. AN­TO­LO­GIA OPO­WIA­DAŃ SAR­MAC­KICH


  Au­to­rzy:
An­drzej W. Sa­wic­ki, Mo­ni­ka So­kół, Agniesz­ka Ha­łas, Sta­ni­sław Tru­chan,
To­masz Ki­lian, Da­wid Ju­ra­szek


  Sza­blą
i wą­sem, ogniem i mie­czem, kon­tu­szem i dwor­kiem.


  
Praw­dzi­wych
Sar­ma­tów już nie ma. Co się nam osta­ło? Ognie i mie­cze, po­to­py,
Wo­ło­dy­jow­skie pany... Wil­cze gniaz­da, dia­bły łań­cuc­kie,
sa­mo­zwań­ce.... Cha­rak­ter­ni­ki, szu­bie­nicz­ni­ki i li­cho wie, co
jesz­cze... No i faj­nie, ale czy fik­cyj­ni Sar­ma­ci mu­szą być
wszy­scy na jed­no ko­py­to?


  
„Sza­blą
i wą­sem” to zbiór opo­wia­dań pol­skich au­to­rek
i au­to­rów, któ­rzy Sar­ma­cji nad­mier­ną re­we­ren­cją nie da­rzą
i opo­wie­dzieć chcą o niej inne, śwież­sze hi­sto­rie.
A opo­wia­dać jest prze­cież o czym. Cza­sy Pierw­szej
Rze­czy­po­spo­li­tej to sen­sa­cje, thril­le­ry i ko­me­die pi­sa­ne
hi­sto­rią, któ­rej nie­ste­ty albo się wsty­dzi­my, albo któ­rą się
cheł­pi­my, za­miast po pro­stu się nią in­te­re­so­wać. Ze­bra­ne w tym
to­mie opo­wia­da­nia grom­ko jed­nak krzy­czą „Veto!” i na
spu­ści­znę po Sar­ma­cji pa­trzą z no­we­go punk­tu wi­dze­nia, cza­sem
trzeź­wo, cza­sem krzy­wo, a cza­sem ze­zem. 



  
Od
la­ta­ją­cych ma­chin kró­lo­wej Lu­dwi­ki, przez pa­trio­tyzm dia­bła Bo­ru­ty,
po al­ter­na­tyw­ne ob­lę­że­nie Ja­snej Góry – ten fan­ta­stycz­ny
zbio­rek bez czo­ło­bit­no­ści wy­cią­ga z le­gen­dy i hi­sto­rii
Sar­ma­cji to, o czym wciąż war­to snuć opo­wie­ści.


  Agniesz­ka
Ha­łas: PO STRO­NIE MRO­KU


  
Pie­kło
ma wie­le ob­li­czy, a wszyst­kie one sta­no­wią część pla­nów Stwór­cy.
Na od­wiecz­ną ma­chi­nę prze­zna­cze­nia skła­da­ją się mi­lio­ny po­je­dyn­czych
try­bi­ków. Ta­kich jak hisz­pań­ski al­che­mik El Cla­ro, wo­jow­nicz­ka San­gre
Ve­land, rudy de­mon Sa­mir von Kat­zen­kral­len czy je­de­na­sto­let­nia
strzy­ga Masz­ka. Dwa­na­ście opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym mo­ty­wem
Sze­olu za­bie­rze was w po­dróż przez róż­ne cza­sy i miej­sca
– od współ­cze­snej co­dzien­no­ści po ru­bie­że za­świa­tów, od
śre­dnio­wiecz­nych Kar­pat po zbom­bar­do­wa­ne Na­ga­sa­ki i pło­ną­ce
World Tra­de Cen­ter.


  Ra­do­sław
Le­wan­dow­ski: YG­G­DRA­SIL. STRU­NY CZA­SU


  
„Stru­ny
cza­su” opi­su­ją zma­ga­nia kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wej
śre­dnio­wiecz­nej spo­łecz­no­ści, prze­nie­sio­nej przy­pad­ko­wo
i bez­pow­rot­nie w okres pa­le­oli­tu środ­ko­we­go, w cza­sy
gdy po ośnie­żo­nych rów­ni­nach dzi­siej­szej Eu­ro­py wę­dro­wa­ły ol­brzy­mie
sta­da re­ni­fe­rów, dzi­kich koni i cią­gną­cych w ślad za nimi
dra­pież­ni­ków. Po­tęż­ne ma­mu­ty nie mia­ły god­nych sie­bie prze­ciw­ni­ków,
z wy­jąt­kiem mro­zu i pry­mi­tyw­nych sła­bo uzbro­jo­nych łow­ców,
któ­rzy rów­nie czę­sto wy­stę­po­wa­li w roli my­śli­we­go co ofia­ry. 



  
Wraz
z miesz­kań­ca­mi wio­ski, w prze­szłość zo­sta­je prze­nie­sio­ny
nie­wiel­ki od­dział Wi­kin­gów, na­jem­ni­ków, któ­rych Thor wy­sta­wił na
naj­cięż­szą pró­bę w dro­dze do Wal­hal­li. Tem­po­ral­ni
po­dróż­ni­cy, a wraz z nimi cała ludz­kość, sta­ją w ob­li­czu
wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa.


  
Kon­ty­nu­acja
se­rii w po­wie­ści „Yg­g­dra­sil. Exo­dus”.


  Da­wid
Ju­ra­szek: JE­DWAB I POR­CE­LA­NA, tomy I, II, III i IV


  
„Je­dwab
i por­ce­la­na” to orien­tal­na po­wieść dro­gi – dro­gi
wio­dą­cej przez la­bi­ryn­ty prze­zna­cze­nia i przy­pad­ku, przez
mrocz­ne ta­jem­ni­ce lu­dzi i bóstw, przez obce kra­iny ro­dem z mi­tów
i an­na­łów, przez za­ka­mar­ki skry­wa­nych na­mięt­no­ści i rwą­cych
się do urze­czy­wist­nie­nia ma­rzeń.


  
O Chi­nach
nikt jesz­cze w Pol­sce tak nie pi­sał. Ce­sar­stwo Środ­ka to
miej­sce, gdzie ście­ra­ją się siły ludz­kie i moce nad­przy­ro­dzo­ne,
gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo ni­g­dy nie jest da­le­ko, a przy­go­da za­wsze
za­ska­ku­je. Po­śród bi­tew­ne­go zgieł­ku, upior­nych na­wie­dzeń i cie­le­snych
po­kus ba­ka­łarz Xiao Long zma­ga się z wła­sny­mi de­mo­na­mi i sa­mym
sobą. Je­dwab i por­ce­la­na to opo­wieść o Chi­nach
i Chiń­czy­kach, opo­wieść jak ze snu – snu, z któ­re­go
trud­no się otrzą­snąć.


  
Za­pra­sza­my
do lek­tu­ry czte­rech fa­scy­nu­ją­cych to­mów:
„Bia­ły ty­grys”, „Nie­bie­ski smok”, „Czer­wo­ny
ptak” i „Czar­ny żółw”. 



  Da­wid
Ju­ra­szek: CA­IREN. DRA­PIEŻ­CA


  Gdy­by
Mar­co Polo był Co­na­nem Bar­ba­rzyń­cą... miał­by na imię Ca­iren!


  
Dzie­sięć
wart­kich opo­wia­dań. Dzie­sięć orien­tal­nych przy­gód z prę­że­niem
mu­sku­łów i przy­mru­że­niem oka. A w nich bez liku
za­gi­nio­nych cy­wi­li­za­cji, wal­nych bi­tew, po­wab­nych dzie­wek, groź­nych
mon­strów, ma­gicz­nych sztuk, sta­ro­żyt­nych gro­bow­ców, li­te­rac­kich
na­wią­zań, i cze­go tam jesz­cze.


  
Po­śród
szczę­ku mie­czy, sza­bli, kon­ce­rzy, szty­le­tów, kin­dża­łów, pu­gi­na­łów
i han­dża­rów, jęku cię­ciw, ba­jań mę­dr­ców i wes­tchnień
roz­ko­szy... W ocie­ka­ją­cych prze­py­chem pa­ła­cach Czun­gii,
przed­wiecz­nych ru­inach miast Go­ryo, pod­mor­skich gro­tach po­two­rów
Nip­po­nii, przy­byt­kach zmy­sło­wych uciech Sy­amii... Ra­mię w ra­mię
i twa­rzą w twarz z Men­gu­ta­mi, Tu­era­mi, Ma­la­ja­mi,
Ju­gu­ra­mi, Man­cza­mi i Par­sa­mi... Przez spie­nio­ne grzy­wa­cze
Oce­an­ne­go Mo­rza, nie­zgłę­bio­ne dżun­gle Kme­rii, śnież­ne pust­ko­wia
Xy­be­lii, mon­su­no­we ule­wy Czam­by... Wszę­dzie tam, bez zbyt­niej
re­we­ren­cji dla cha­nów, szej­ków, ce­sa­rzy, ka­li­fów, suł­ta­nów, kró­lów,
sza­chów, szo­gu­nów czy ma­ha­ra­dżów, dum­nie, but­nie i zu­chwa­le
kro­czy CA­IREN!


  Jo­an­na
Łu­kow­ska: PIERW­SZA Z RODU: ZNAJ­DA


  
To
opo­wieść o skrza­tach i lu­dziach, ra­dzą­cych so­bie w świe­cie
bez słoń­ca. Es­te­ra pi­sze pa­mięt­nik, li­cząc, że ktoś go prze­czy­ta;
o ile po la­tach mro­ku ktoś jesz­cze bę­dzie umiał czy­tać. Rosa,
mło­dy przy­wód­ca skrza­tów z Boru, roz­my­śla o nie­cie­ka­wej
sy­tu­acji swych po­bra­tym­ców. Wie­leb­na Mau­ra czy­ni wy­rzu­ty po­zba­wio­nej
uczuć Pu­stej z po­wo­du za­gu­bie­nia Obiek­tu. Ja­kim spo­so­bem
dzie­ciak wy­mknął się z sie­ci? A ja­kim cu­dem ociem­nia­ły
świat wciąż trwa? Czyż­by dało się oszu­kać los? Czy ziarn­kiem pia­sku,
zgrzy­ta­ją­cym w żar­nach prze­zna­cze­nia, może być dziw­na zie­lo­no­oka
dziew­czyn­ka? Mil­czy i uśmie­cha się szczer­ba­to, od­waż­nie pa­trząc
w mrocz­ną twarz Boru. Skrza­tów też się nie boi, choć nie na­le­żą
one do co­dzien­no­ści ludz­kich szcze­niąt. Kim jest to dziec­ko?


  
„Znaj­da”
to opo­wieść o wy­bo­rach, wol­nej woli, róż­nych ob­li­czach mi­ło­ści,
o tym, że Dro­ga jest waż­niej­sza od Celu. Bo choć prze­szłość jest
jed­na, nie­zmien­na, ście­żek pro­wa­dzą­cych do przy­szło­ści może być
wie­le...


  Ka­ta­rzy­na
Uznań­ska: ZIE­MIĄ WY­PEŁ­NISZ JEJ USTA


  Gdy
łow­ca sta­je się ofia­rą...


  
Kró­lew­skie
mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego
upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na
sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc
bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy sta­nie
się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył, gdy
męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le
po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią. 



  
Ina
– pol­ska szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod
po­sta­cią ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca.
Wy­bra­ła Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś
znacz­nie wię­cej...


  
W po­wie­ści
te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc
współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu
gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.


  Ma­ciej
Ży­to­wiec­ki: SZU­JE, MĄ­TWY I STRA­CEŃ­CY


  
Od
kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście
fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor. 



  
La­ta­ją­ca
wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki
Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła
przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza
Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór. 



  
Trzy­maj­cie
się moc­no.


  
Je­de­na­ście
opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo
stra­ceń­cy.


  Ma­ciej
Ży­to­wiec­ki: MÓJ PRY­WAT­NY DE­MON


  
Chi­ca­go,
1939 rok. Mia­stem wstrzą­sa se­ria mor­dów. Ta­jem­ni­czy za­bój­ca zbie­ra
krwa­we żni­wo wśród pra­cu­ją­cych dziew­cząt, po­zo­sta­wia­jąc
cha­rak­te­ry­stycz­nie oka­le­czo­ne cia­ła. Przy­wró­co­ny do służ­by de­tek­tyw
Ezra ma mało cza­su, żeby roz­wią­zać za­gad­kę. Naj­pierw jed­nak musi
zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi – być może sam jest
bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wszy­scy zbrod­nia­rze świa­ta. Od brud­nych
za­uł­ków Chi­ca­go, po kra­niec wszech­świa­ta... Kry­mi­nał fan­ta­stycz­ny,
ja­kie­go jesz­cze nie było.


  Ma­rek
He­mer­ling: PIL­LON I SY­NO­WIE


  
Re­gu­ły
gry zo­sta­ły usta­lo­ne daw­no temu przez za­ło­ży­cie­la fir­my – Do­mi­ni­ka
Pil­lo­na. Te­sta­ment okre­ślał je bar­dzo pre­cy­zyj­nie. Pil­lon i sy­no­wie.
Jego sy­no­wie. Nie­któ­rzy już ode­szli, nie­któ­rzy jesz­cze się nie
uro­dzi­li, cze­ka­jąc spo­koj­nie na swo­ją szan­sę w bez­piecz­nych
ob­ję­ciach ni­skich tem­pe­ra­tur. Fi­lip jest po pro­stu jed­nym z nich
– młod­szym Pil­lo­nem, Pil­lo­nem w fa­zie szko­le­nia.
Wy­cho­wa­ny przez za­stęp­czą mat­kę, pod czuj­ną, choć dys­kret­ną opie­ką
star­szych bra­ci, nie ma jesz­cze po­ję­cia, jaka go cze­ka przy­szłość.
Wszyst­ko w swo­im cza­sie.


  
Jego
bio­lo­gicz­ni ro­dzi­ce nie żyją od po­nad wie­ku. Za­ło­żo­na przez ojca
fir­ma wciąż ma nie­złe no­to­wa­nia. Ży­cie bez zbęd­nej fi­lo­zo­fii to­czy
się nor­mal­nym ryt­mem. Bra­cia trzy­ma­ją rękę na pul­sie. Dba­ją o wła­sny
in­te­res, re­ali­zu­jąc przy oka­zji te­sta­ment Do­mi­ni­ka Pil­lo­na. 



  
Tym­cza­sem
Ła­god­ny Ol­brzym wciąż drze­mał ukry­ty w cie­niu Do­mi­nium...


  Kon­rad
T. Le­wan­dow­ski: MOST NAD OT­CHŁA­NIĄ


  
Oso­bli­wy
świat, gdzie ruch gwiazd i pla­net nie pod­le­ga żad­nym re­gu­łom.
Po­tęż­ne pań­stwo-mia­sto, o wła­dzę nad któ­rym wal­czą dwa
stron­nic­twa. Do­sko­na­ły styl spra­wia, że czy­tel­nik wy­ru­sza wraz
z au­to­rem w po­dróż nie­zwy­kłą, da­le­ko i bli­sko
jed­no­cze­śnie. Bo choć tam, gdzie to­czy się ak­cja, nic nie jest ta­kie
samo, to jed­no­cze­śnie wszyst­ko wy­glą­da jak­by zna­jo­mo... przy­naj­mniej
je­śli cho­dzi o ludz­kie mo­ty­wa­cje, pra­gnie­nia bo­ha­te­rów
i nie­unik­nio­ną lo­gi­kę dzie­jów.


  
Po­wieść
epic­ka i ka­me­ral­na za­ra­zem, fan­ta­stycz­na i uni­wer­sal­na,
gdzie w wal­ce mię­dzy ludź­mi i ide­ami nic nie jest tak
oczy­wi­ste, jak się wy­da­je stro­nom kon­flik­tu, a ra­cja jak zwy­kle
leży gdzieś po­środ­ku, gdzieś wy­so­ko po­nad nimi... A może gdzieś
ni­sko, tam, gdzie nie się­ga na­wet Ot­chłań?


  
Po­li­tycz­ne
i re­li­gij­ne roz­gryw­ki to­czy­ły się poza An­dre­mi­lem. Jak każ­dy
po­to­mek Sta­rych Ro­dów ukoń­czył Aka­de­mię woj­sko­wą, ale z tą sta­rą
tra­dy­cją nie łą­czy­ły się żad­ne obo­wiąz­ki. Do ar­mii gar­nę­ło się dość
nu­wo­ry­szy i zu­bo­ża­łych miesz­czan, żeby sy­no­wie ary­sto­kra­tów
mo­gli spo­koj­nie zaj­mo­wać się wi­nem, nie­wol­ni­ca­mi i po­ezją.
An­dre­mil, któ­re­mu oj­ciec ku­pił pa­tent ofi­cer­ski, ni­g­dy nie
po­dej­rze­wał, że bę­dzie mu­siał wal­czyć na­praw­dę! Aż tu na­gle przy­szedł
roz­kaz od doży wy­sy­ła­ją­cy nie­do­świad­czo­ne­go po­rucz­ni­ka w pole.
Co się kry­ło za tą za­ska­ku­ją­cą de­cy­zją? Mło­dzień­ca po­ra­ził strach.
Jesz­cze wczo­raj był na balu, a te­raz cze­ka­ła go wal­ka, w któ­rej
naj­pew­niej zgi­nie. Jak po­stą­pi An­dre­mil? Wy­ka­że się od­wa­gą
i prze­bie­gło­ścią czy za­po­mni o ho­no­rze, byle ura­to­wać
ży­cie?


  Ela
Graf: AGEN­CJA DI­MO­ON. TEN SIĘ ŚMIE­JE, KTO UMRZE OSTAT­NI.


  
Via­vil­le
to spo­koj­ne mia­sto, ro­dzi­na Co­lo­na za­pro­wa­dzi­ła tu po­rzą­dek kil­ka lat
temu, eli­mi­nu­jąc nie­mal cał­ko­wi­cie kon­ku­ren­cję. Ale nie tyl­ko wło­ska
ma­fia rzą­dzi mia­stem i chro­ni tych, któ­rzy się jej
pod­po­rząd­ku­ją. Ist­nie­je w Via­vil­le or­ga­ni­za­cja o wie­le
po­tęż­niej­sza, star­sza, le­piej ukry­ta. Ci, któ­rzy do niej na­le­żą lub
są jej pro­te­go­wa­ny­mi, nie mu­szą się oba­wiać pra­wie ni­cze­go. W ra­zie
drob­ne­go pro­ble­mu z pra­wem po­mo­że im Agen­cja Di­mo­on. 



  
Ro­bert
Di­mo­on jest naj­lep­szym de­tek­ty­wem na ca­łym Zło­tym Wy­brze­żu. Po­ma­ga­ją
mu w tym nie­wąt­pli­wie jego pa­ra­nor­mal­ne zdol­no­ści oraz licz­ni
zna­jo­mi z wie­lu, bar­dzo zróż­ni­co­wa­nych krę­gów...


  
Jed­nak
lato 2002 roku na­wet dla nie­go oka­że się nie­zwy­kle go­rą­ce i burz­li­we.
Jego spo­kój zmą­cą nie tyl­ko ta­jem­ni­cze mor­der­stwa i dziw­ne
za­gad­ki kry­mi­nal­ne, lecz tak­że bu­dzą­ca się pra­sta­ra, po­tęż­na moc,
za­gra­ża­ją­ca usta­no­wio­ne­mu od daw­na po­rząd­ko­wi...


  Alek­san­der
Ko­warz: RY­DWAN BO­GÓW


  
Fo­to­re­por­ter,
dwo­je egip­to­lo­gów, fran­cisz­ka­nin i nie taka cał­kiem zwy­czaj­na
tu­ryst­ka zo­sta­ją przez przy­pa­dek to­wa­rzy­sza­mi nie­zwy­kłej po­dró­ży,
któ­ra za­pro­wa­dzi ich w miej­sca, o ja­kich nie śni­li.
A wszyst­ko to za spra­wą zło­te­go ska­ra­be­usza, zna­le­zio­ne­go
w po­bli­żu Ka­zi­mie­rza Dol­ne­go, któ­ry oka­zu­je się klu­czem do wiel­kiej za­gad­ki.


  
Pięć
ty­się­cy lat wcze­śniej w rów­nie nie­zwy­kłą po­dróż wy­bra­li się
ka­płan Świą­ty­ni Ho­ru­sa Se­fian i jego syn. Se­fia­no­wi zo­sta­ła
po­wie­rzo­na de­li­kat­na i waż­na mi­sja, a nie­po­wo­dze­nie nie
wcho­dzi w ra­chu­bę.


  
Losy
obu grup, choć dzie­lą ich ty­sią­ce lat, są ze sobą ści­śle po­wią­za­ne za spra­wą ty­tu­ło­we­go Ry­dwa­nu Bo­gów. Czym jest, dla­cze­go jest tak waż­ny
i dla­cze­go wszy­scy chcą nim za­wład­nąć? Piąt­ka to­wa­rzy­szy musi
zna­leźć od­po­wie­dzi na te i inne py­ta­nia, aby móc wró­cić do domu.


  
Fa­scy­nu­ją­ca
po­wieść, w któ­rej od­le­gła prze­szłość prze­pla­ta się
z te­raź­niej­szo­ścią, ma­gia z wia­rą, mi­łość z po­win­no­ścią,
a prze­zna­cze­nie z mi­sją. 
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